
W NIEDZIELĘ 10 STYCZNIA PO GODZ. 8.00 RANO NA UL. LIGI OBRONY KRAJU W MŁAWIE DOSZŁO DO WYPADKU DROGOWEGO, 
W KTÓRYM RANNA ZOSTAŁA 30-LETNIA KIERUJĄCA FIATEM PUNTO. BYŁA NIETRZEŹWA. WIOZŁA CZTERECH PASAŻERÓW. 
NIE MIAŁA PRAWA JAZDY. S. 5

NIETRZEŹWA UDERZYŁA 
FIATEM W DRZEWO. 
WIOZŁA PASAŻERÓW
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CZYTAJ 

NAS: 

• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

KADRY ||  s. 3

MAGDALENA CECELSKA SEKRETARZEM MIASTA MŁAWA

Od 1 stycznia 2021 r. Mag-
dalena Cecelska Naczelnik 
Wydziału Organizacyjnego 
Urzędu Miasta Mława zosta-
ła awansowana na stanowisko 
Sekretarza Miasta Mława. 31 
grudnia 2020 r. zadania se-
kretarza powierzył jej na czas 
nieokreślony Burmistrz Mia-
sta Mława Sławomir Kowa-
lewski. Nowa pani sekretarz 
z  wykształcenia jest magi-
strem zarządzania i marketin-
gu (specjalność: zarządzanie 
procesami inwestycyjnymi). 

WYGRANA ||  s. 7

UŚMIECH FORTUNY BYWA ZDRADZIECKI

Dużo zdrowia! Tego prze-
de wszystkim życzyliśmy so-
bie w nowym roku. Do tego 
tradycyjnie jeszcze szczęścia 
i  pieniędzy. Dlatego ludzie 
grają w  totka, bo wierzą, że 
szczęście się do nich uśmiech-
nie i wtedy cały świat będzie 
stał przed nimi otworem. 
Jednak nagła wygrana może 
być skokiem na głęboką wodę 
i można utonąć. 
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WYDAWCA
GRUPA WM Sp. z o.o., 
ul. Tracka 5, 10-364 Olsztyn

PREZES 
Jarosław Tokarczyk

Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o. 
Olsztyn, ul. Tracka 7, 
tel. (89) 539 74 21

z drugiej strony

11 501

„Nowy Kurier 
Mławski”

CZEKAMY NA WASZE SYGNAŁY!

Ważny temat dla „ Kuriera”, zrobiłeś fotografi ę  ilustrującą 
jakiś problem lub ważną dla miasta, gminy i powiatu sprawę? 
Oczekujesz pomocy? Zadzwoń albo napisz e-maila lub skontaktuj 
się na naszym fanpage.

redakcja@kuriermlawski.pl 
reklama@kuriermlawski.pl
tel. 514-800-936 (redakcja)
tel. 502-499-528 (dział reklamy)
www.facebook.com/kurier.mlawski

Coraz mniej boimy się koronawirusa?
PANDEMIA || W ostatnich dniach spadła liczba zakażeń koronawirusem. W kraju 11 stycznia było ich 4.622, a w powiecie mławskim 
tylko jedna. Poza tym od pojawienia się szczepionki łagodzimy swoje podejście do koronawirusa. Czy przestaliśmy się bać?

C
oraz więcej krajów 
przedłuża ogranicze-
nia mające powstrzy-
mać pandemię koro-
nawirusa, albo wręcz 

je zaostrza. Wielka Brytania 
wprowadziła kolejną kwaran-
tannę, która może potrwać 
do połowy lutego. Nowe re-
strykcje obowiązują także 
w Niemczech. W powiatach, 
w  których odnotowuje się 
najwięcej zakażeń, mieszkań-
cy będą mogli się przemiesz-
czać najdalej na 15 km wokół 
miejsca zamieszkania. A np. 
w południowej części Słowacji 
do pracy czy na spacer można 
pójść tylko z negatywnym wy-
nikiem testu. W całym kraju 
obowiązuje tam zakaz wycho-
dzenia z domu bez uzasadnio-
nej przyczyny. W  Czechach 
obowiązuje zakaz wycho-
dzenia z domu między 21 a 5 
rano. Podobnie jest na Węg-
rzech, Włoszech, Hiszpanii 
i Francji. I to wszystko mimo 
trwających już tam szczepień 
na COVID-19. 

Nad Wisłą trwają już szcze-
pienia medyków, ale zanim 
zostaną zaszczepione kolej-
ne grupy społeczne, miną 
miesiące. 

I do tego czasu trzeba uwa-
żać, że by nie zachorować ani 
nie zarazić innych. Tymcza-
sem wyraźnie widać, że odkąd 
jest szczepionka jest  też pew-
ne rozprężenie w narodzie.

— Nagle ludzie przestali bać 
się koronawirusa — mówi pan 
Rafał, który zadzwonił do re-
dakcji poirytowany tym, co 
zobaczył na pogrzebie w jed-
nej z polskich miejscowości. 
— Dużo ludzi z różnych stron 
kraju, kościół pełny, wieko 
trumny otwarte, choć nie 
wiadomo, co było powodem 
zgonu — opowiada. — Potem 
stypa w domu, a na niej kil-
kadziesiąt osób. Tak jakby 
nie było pandemii, żadnych 
obostrzeń. 

Inni też dostrzegają ten 
większy luz. Pan Tadeusz 
dojeżdża pociągiem do pra-
cy. — Większość podróżnych 
zasłania usta i  nos, ale też 
sporo osób ma maseczkę pod 
brodą — mówi nam. Co na to 
konduktor? — Nic, bo często 
sam ma maseczkę pod brodą 
— dodaje.

Walka z  koronawirusem 
to nie jest zabawa w  kotka 
i  myszkę, jakby się mogło 
wydawać wielu. 

— Zauważyłam, że ludzie 
przestali się bać, bo w  ra-
zie czego się zaszczepią. Ale 
zanim się zaszczepią mogą 
zachorować —  przestrzega 
Maria Ołdziejewska, lekarz 
rodzinny. — Trzeba też pa-
miętać, że pełną odporność 
nabywa się od tygodnia do 
dwóch po drugiej dawce 
szczepionki. Cały czas jest 
więc apel, żeby zachowywać 
ostrożność czyli maseczki, 
dystans i dezynfekcja.

 — To rozprężenie nastąpi-
ło już dużo wcześniej — za-
uważa socjolog prof. Jacek 
Poniedziałek. — I to jest też 
trochę naturalne, bo ileż 
można żyć w  napięciu, lu-
dzie przyzwyczajają się do 
niebezpieczeństwa. Choć 
trochę nas do pionu posta-
wiła informacja o  nowym 
szczepie koronawirusa.

Od 15 stycznia mają ruszyć 
zapisy na masowe szczepie-
nia. W pierwszej grupie mają 
być zaszczepieni seniorzy, na-
uczyciele i mundurowi. 

— Jest bardzo duże zain-
teresowanie szczepieniami, 
szczepić się chcą nawet ci, 
którzy do tej pory mówili, 
że się nie zaszczepią —  do-

daje Maria Ołdziejewska. 
—  Przychodzą i  już się chcą 
szczepić, bo słyszeli w  tele-
wizji, że trwają szczepienia 
(obecnie są szczepieni tylko 
medycy —  red.). Ale te po-
wszechne zaczną się od osób 
najstarszych. Mam wśród 
swoich pacjentów stulatka 
i pewnie od niego zaczniemy 
szczepić. Jednak nie ma jesz-
cze żadnych wytycznych w tej 
sprawie. 

Ostatnia afera ze 
szczepieniami 
na Warszawskim 
Uniwersytecie 
Medycznym, gdzie 
zaszczepiło się poza 
kolejką kilkadziesiąt 
osób — nie tylko zresztą 
celebryci — kładzie 
się mocno cieniem na 
program szczepień. 

— Teraz cała Polska żyje 
tzw. aferą szczepionką, która 
zatacza coraz większe kręgi 
— mówi prof. Poniedziałek. 

—  To było takie polskie: 
część ludzi myślała, że bę-
dzie promować szczepionki, 
a  wyszło jak zawsze. Może 
to dodatkowo osłabić już 
nadwyrężone zaufanie do 
systemu ochrony zdrowia. 
Jest zgrzyt. Jednak niepokoi, 
że mamy pewien problem 
z  wiarą w  zdobycze nauki, 
bo jeżeli 43 proc. badanych 
mówi, że się nie zaszczepi, 
to powinno budzić lęk. Tu 
wychodzi ten patologiczny 
polski indywidualizm. Wie-
lu mówi, że nie będzie się 
szczepić, bo nie, bo nikt im 
nie będzie mówił, co mam 
robić. Pewnie, gdybyśmy 
powiedzieli Polakom nie 
szczepcie się, zabraniamy 
wam tego, to mielibyśmy 
szturm na punkty szczepień 
— żartuje socjolog.

Andrzej Mielnicki

Spadek liczby zakażeń nie powinien 
wpływać na nasze zachowania. 
Sporo osób już przechorowało 
koronawirusa, ale pamiętajmy, że 
wirus nadal jest niebezpieczny, a dla 
niektórych z nas stanowi śmiertelne 
zagrożenie. Zachowujmy dystans, 
nośmy maseczki, myjmy często ręce. 

Fo
t.

 a
rc

hi
w

um

Maria Ołdziejewska Prof. Jacek Poniedziałek

Maria Ołdziejewska:
— Jest bardzo duże 
zainteresowanie 
szczepieniami, 
szczepić się chcą 
nawet ci, którzy do 
tej pory mówili, że 
się nie zaszczepią 
— dodaje. 

prof. Jacek 
Poniedziałek:
— Teraz cała Polska 
żyje tzw. aferą 
szczepionką, która 
zatacza coraz 
większe kręgi. 
— To było takie 
polskie: 
część ludzi myślała, 
że będzie promować 
szczepionki, 
a wyszło jak 
zawsze. Może to 
dodatkowo osłabić 
już nadwyrężone 
zaufanie do systemu 
ochrony zdrowia. 

DANE Z 11 STYCZNIA 2021

Jedna osoba zakażona w powiecie 
mławskim. Nie ma ofi ar śmiertelnych.

W województwie 
mazowieckim:
Liczba zakażonych - 627 osób
Liczba przypadków śmiertelnych - 9 
(wszystkie z chorobami 
współistniejącymi)
W Polsce: 
Liczba zakażonych — 4.622 
Liczba przypadków śmiertelnych 
— 75 (w tym 65 - choroby 
współistniejące, 10 - COVID-19)
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OFIARY KALKÓWKI UPAMIĘTNIMY 
SYMBOLICZNIE

HISTORIA || W tym roku ze 
względu na ograniczenia 
związane z epidemią COVID-19 
miejskie uroczystości przy 
pomniku-mauzoleum na Kal-
kówce nie odbędą się. 
Ofi ary niemieckiego totalitary-
zmu upamiętnimy symbolicznie. 
Będzie się można za nie pomodlić 
podczas mszy świętej 17 stycznia 
— czytamy na stronie interneto-
wej Urzędu Miasta Mława.
W niedzielę 17 stycznia o godz. 
12:00 w kościele pw. Ducha 

Świętego w Mławie (parafia 
pw. Matki Bożej Królowej Pol-
ski) zostanie odprawiona msza 
św. w intencji pomordowanych 
(zgodnie z obowiązującymi 
ograniczeniami sanitarnymi, 
może w niej wziąć udział do 
88 osób). 
Przedstawiciele Miasta Mława 
indywidualnie złożą kwiaty przy 
poświęconym ofi arom wyda-
rzeń 1945 roku pomniku przy ul. 
Szreńskiej. 
 KN / KSM
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Magdalena Cecelska Sekretarzem Miasta Mława
KADRY || Od 1 stycznia 2021 r. Magdalena Cecelska Naczelnik Wydziału Organizacyjnego Urzędu Miasta Mława została 
awansowana na stanowisko Sekretarza Miasta Mława.

M
agdalena Cecelska 
jako Naczelnik Wy-
działu Organizacyj-

nego pracuje od 1 stycznia 
2019 r., natomiast w Urzę-
dzie Miasta Mława jest za-
trudniona od 1 maja 2007 
r. (zajmowała kolejno sta-
nowiska podinspektora 
ds. promocji i  programów 
pomocowych w  Wydzia-
le Rozwoju, inspektora 
ds. kadrowo-oświatowych 
w  Wydziale Organizacyj-
nym, głównego specjalisty 
–  administratora bezpie-
czeństwa informacji oraz 
głównego specjalisty ds. 
kadr i ochrony danych). 

31 grudnia 2020 r. zadania 
sekretarza powierzył jej na 
czas nieokreślony Burmistrz 
Miasta Mława Sławomir Ko-
walewski.

Nowa pani sekretarz 
z wykształcenia jest 
magistrem zarządzania 
i marketingu (specjalność: 
zarządzanie procesami 
inwestycyjnymi). 

Ukończyła także studia po-
dyplomowe w zakresie zarzą-
dzania oświatą.

Sekretarz Miasta Mława peł-
ni funkcję Naczelnika Wydzia-
łu Organizacyjnego oraz spra-
wuje nadzór nad Wydziałem 
Organizacyjnym, Wydziałem 
Spraw Obywatelskich i Urzę-
dem Stanu Cywilnego. W za-
kresie swoich obowiązków ma 
także organizację pracy urzędu 
i  zarządzanie jego zasobami 
ludzkimi. KN / KSM

Nowa sekretarz UMM Magdalena Cecelska i burmistrz 
Sławomir Kowalewski
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Nowy rok – nowi pijani za kierownicą
NA SYGNALE || Zatrzymani na początku roku pijani kierowcy nie mieli raczej wśród swoich noworocznych postanowień trzeźwości za 
kierownicą. Nietrzeźwa kierująca citroenem wpadła do rowu. Pijany kierowca renault, wypił wódkę i ruszył w drogę do domu.

J
uż na samym początku 
roku, bo 4 stycznia, 
tuż po godz. 13:00 
w  Rzęgnowie, doszło 
do zdarzenia drogo-

wego, w  którym ranne zo-
stały 2 osoby. 

— Jak wynika ze wstępnych 
ustaleń, kierująca citroenem 
55-letnia mieszkanka po-
wiatu mławskiego, jadąc od 
strony Gruduska do Rzęg-
nowa, straciła panowanie 
nad pojazdem i zjechała do 
przydrożnego rowu, uderza-
jąc w przepust rowu melio-
racyjnego — informuje asp.
szt. Anna Pawłowska, ofi cer 
prasowy Komendy Powiato-
wej Policji w Mławie. — Kie-
rująca była zakleszczona 
w pojeździe. 

Pomocy w  wydostaniu ko-
biecie i pasażerowi udzielały 
załogi straży pożarnej. 

— Okazało się, że kierują-
ca citroenem kobieta miała 
w  organizmie ponad 1,80 
promila alkoholu — konty-
nuuje asp.szt. Anna Paw-
łowska. —  Jak oświadczyła 
w rozmowie z policjantami, 
zanim wsiadła za kierowni-
cę, piła piwo. 

Kierująca oraz 65-letni pa-
sażer citroena z obrażeniami 
ciała zostali przewiezieni do 
szpitala w Mławie. 

Kobieta straciła uprawnie-
nia do kierowania, jej prawo 
jazdy zostało zablokowane 
w systemie elektronicznym. 

Tego samego dnia wieczo-
rem, patrol ruchu drogowe-
go zatrzymał na krajowej 
siódemce w Wiśniewie kieru-
jącego renault. 31-letni miesz-

kaniec powiatu mławskiego 
miał w organizmie ponad 1,5 
promila alkoholu. 

Jak oświadczył interweniu-
jącym policjantom, wypił set-
kę wódki, którą chwilę wcześ-
niej kupił w nocnym sklepie 
w  Mławie i  ruszył w  drogę 
powrotną do domu. 

Policjanci zatrzymali kieru-
jącemu prawo jazdy w syste-
mie elektronicznym. 

Zatrzymanym kierowcom, 
poza utratą prawa jazdy, gro-
zi kara do 2 lat pozbawienia 
wolności oraz wysoka kara 
grzywny. Postępowania pro-
wadzi KPP w Mławie. 
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4 odpowiedzialność za słowa

Nowa cenzura czy walka o prawdę? 
SPOŁECZEŃSTWO || Facebook, Twitter i Instagram zablokowały konto Donalda Trumpa. Czy to nowoczesna forma cenzury, czy po prostu 
dowód, że w dobie mediów społecznościowych każde słowo należy dobrze ważyć? Jakie są motywy działań Facebooka?

W 
środę, po za-
mieszkach na 
Kapitolu, Fa-
cebook poinfor-
mował o bloka-

dzie konta Donalda Trumpa. 
Na początek miała obowią-
zywać 24 godziny. Blokada 
dotyczyła też Instagrama. 
W  czwartek blokadę prze-
dłużono jednak na czas nie-
określony (a przynajmniej do 
momentu przekazania władzy 
Joe Bindenowi, nowemu pre-
zydentowi USA).

 
JAKIE SĄ MOTYWY DZIAŁAŃ 
FACEBOOKA? 
Dyrektor generalny fi rmy, 

Mark Zuckerberg przypo-
mniał, że w  ciągu kadencji 
prezydenta Trumpa „pozwoli-
liśmy prezydentowi korzystać 
z  naszej platformy zgodnie 
z naszymi własnymi zasada-
mi, czasami usuwając treści 
lub oznaczając jego posty, 
które naruszają nasze zasady”.

Zuckerberg podkreślił, że 
wyjątkowo pozwalano jednak 
na publikacje takich treści 
ze względu na to, „że opinia 
publiczna ma prawo do jak 
najszerszego dostępu do wy-
powiedzi politycznych, nawet 
kontrowersyjnych. Ale obecny 
kontekst jest zasadniczo inny 
i oznaczał wykorzystanie na-
szej platformy do podżegania 
do gwałtownego powstania 
przeciwko demokratycznie 
wybranemu rządowi”. 

CENZURA CZY OCHRONA? 
Po reakcji Facebooka na 

wpisy Donalda Trumpa z jed-
nej strony pojawiły się zarzuty 
cenzury. Emocje podgrzewa 
fakt, że mówimy o wciąż urzę-
dującym prezydencie Stanów 
Zjednoczonych, największego 
mocarstwa na świecie. A prze-
cież Facebook, Instagram 
i Twitter to amerykańskie fi r-
my. Ciekawym głosem w dys-
kusji jest opinia Sławomira 
Mentzena z  Konfederacji: 
„Facebook i  Twitter strzela-
ją w  sobie w  stopę banując 
Trumpa. I nie chodzi o to, że 
ludzie pójdą teraz tam, gdzie 
jest większa wolność słowa, 
bo nie pójdą. Należy się te-
raz spodziewać zaostrzenia 
polityki FB względem treści 
politycznie niepoprawnych, 
ale nie zniechęci to zdecydo-
wanej większości użytkowni-
ków”. 

Mentzen dodaje, że polity-
cy zajmują się zdobywaniem 
i utrzymywaniem władzy. Pi-
sze: „Wykorzystują do tego 
najróżniejsze zasoby. Wbrew 
powszechnemu przekona-
niu, ci na samej górze nie są 
idiotami, a już przynajmniej 
ci na samej górze w  po-
ważnych państwach nie są 
idiotami. Ci ludzie potrafi ą 
wyczuć, od czego zależy ich 
siła, widzą, jakie mają zaso-
by i dbają o nie. To dzięki tym 
zasobom mają swoją siłę. Co 
to oznacza? Że właśnie wielu 
polityków w  USA i  Europie 
Zachodniej zrozumiało, iż 
zależą od FB i Twittera bar-
dziej niżby chcieli. Nie bez 
powodu Rosjanie i Chińczy-
cy nie chcieli zależeć od plat-
form amerykańskich i założy-
li swoje. W długim terminie 
doprowadzi to do uregulo-
wania lub znacjonalizowa-
nia najważniejszych mediów 
społecznościowych. Prezydent 
mocarstwa nie może sobie 
pozwolić na to, żeby anoni-
mowy pracownik FB kasował 
mu konto, które wykorzystuje 
do kontaktu z wyborcami. Na 
tej samej zasadzie państwa 
przejęły ponad 100 lat temu 
linie kolejowe”.

GDY SŁOWA ZMIENIŁY SIĘ 
W CZYNY
Facebook, Twitter i  Insta-

gram to jednak fi rmy pry-
watne. Mają swój regulamin, 

który każdy (nawet prezydent 
USA) musi zaakceptować 
przed założeniem konta. Czy 
jednak blokada konta Donal-
da Trumpa to nowoczesna 
forma cenzury? 

— Strategia Rosji i Chin 
jest przecież dokładnie 
taka sama. Też 
cenzurują internet i to 
zdecydowanie mocniej 
niż Amerykanie. Stworzyli 
swoje systemy, żeby mieć 
nad nimi pełną kontrolę. 

Czy to cenzura? Wiadomo, 
że są treści niebezpieczne. 
Wolność słowa niby jest, ale 

człowiek może robić wszyst-
ko pod warunkiem, że nie 
szkodzi innemu człowiekowi 
— twierdzi Wojciech Szalkie-
wicz, specjalista od marke-
tingu politycznego. —  Taka 
sytuacja występuje w  przy-
padku komunikacji terrory-
stów. Jest to monitorowane 
i cenzurowane, bo to kwestia 
racji stanu. Nikt nie cenzuro-
wał wpisów Donalda Trumpa 
przez cztery lata, choć treści 
były różne. Póki to była wer-
balna wymiana myśli, to nie 
było sprawy, ale w momencie, 
gdy słowa zmieniły się w czyny, 
to trudno się dziwić reakcjom 
serwisów społecznościowych. 
Regulamin mediów społecz-
nościowych wyraźnie mówi 
o  takich kwestiach. Zastoso-
wano ten sam mechanizm, 
ale jest to bardziej spektaku-
larne, bo użytkownikiem jest 
prezydent USA. Zafundował 
on Amerykanom rzecz bez 
precedensu w  historii tego 
kraju: namawiał do obalenia 
legalnej władzy. Jest pięć ofi ar 
śmiertelnych. Skoro Facebook 
i inne media społecznościowe 
są firmami prywatnymi, to 
muszą dbać o swój wizerunek 
i nie mogą być kojarzone z noś-
nikiem treści niebezpiecznych. 
Ich reakcja jest więc prawid-
łowa —  podkreśla Szalkie-
wicz i dodaje, że taka zasada 
powinna dotyczyć wszystkich 
użytkowników portali społecz-
nościowych. 

SIŁA ODDZIAŁYWANIA 
Media społecznościowe to 

nie tylko nośnik informacji, 
ale i kanał komunikacji poli-
tyków z wyborcami. Czy po-
litycy nie są zbyt zależni od 
mediów społecznościowych? 

— Politycy muszą się liczyć 
ze słowami. I to bardziej niż 
inni ludzie —  przypomina 
Wojciech Szalkiewicz. — Pe-

wien sposób narracji może 
spowodować poważne skutki. 
Wydarzenia na Kapitolu po-
kazały to doskonale. Media 
społecznościowe mają wielką 
siłę oddziaływania na ludzi. 
Potrzebna jest więc pewna 
cenzura tego, co się w  nich 
pojawia. Trump po prostu na-
woływał do anarchii. Podwa-
żanie wyników wyborów bez 
jakichkolwiek dowodów, bez 
wygrania jednego procesu, 
mówienie o tym, że te dowody 
się ma, ale ich się nie przed-
stawia, to demagogia i robie-
nie ludziom wody z  mózgu. 
Media społecznościowe są 
dużo silniejsze w  USA niż 
u nas. Nie zdajemy sobie na-
wet sprawy z tej skali — prze-
konuje Szalkiewicz. 

—  Bezpodstawne oskar-
żanie o  przestępstwo, jakim 
jest podważanie wyborów, to 
sprawa kryminalna. Donald 
Trump doskonale wie, że 
ma założonych kilka spraw, 
a oświadczenie, które wydał, 
to podpórka dla prawników. 
Mógłby się sam ułaskawić, 
ale tylko w kontekście prawa 
federalnego, bo prawo stano-
we może go ścigać. Richard 
Nixon przy aferze Watergate 
też miał problemy, ale tam nie 
było ofi ar i w konsekwencji zo-
stał ułaskawiony. Tutaj spra-
wa jest dużo gorsza — dodaje.
 Paweł Jaszczanin

PRZYPOMNIJMY 

W ostatnią środę prezydent Donald 
Trump po raz kolejny, na żywo i w 
mediach społecznościowych, pod-
ważał wynik wyborów, w wyniku 
których będzie musiał opuścić Biały 
Dom. Krótko potem jego zwolennicy 
wdarli się do Kapitolu. W wyniku 
zamieszek w gmachu parlamentu 
USA ginie jedna osoba i umiera 
czterech innych ludzi. Po tych wy-
darzeniach Facebook, Twitter i inne 
media społecznościowe podjęły 
decyzje o czasowym lub stałym 
zablokowaniu kont ustępującego 
prezydenta. W międzyczasie, po fali 
krytyki wobec Trumpa, publikuje on 
oświadczenie potępiające zajścia na 
Kapitolu, jednak nie zmienia to de-
cyzji żadnego z social mediów w tej 
sprawie. Wydarzenia w Waszyngto-
nie, poza skutkami politycznymi, 
rozbudziły gorące dyskusje na temat 
odpowiedzialności za słowa poli-
tyków oraz roli i znaczenia mediów 
społecznościowych w kształtowaniu 
przekonań i zachowań (red.). 
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Donald Trump

Politycy muszą się 
liczyć ze słowami. 
I to bardziej 
niż inni ludzie 
— przypomina 
Wojciech 
Szalkiewicz, 
specjalista od 
marketingu 
politycznego.
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NIE ŻYJE ZBIGNIEW BIAŁAŚ

POŻEGNANIE || Mława żegna 
Zbigniewa Białasia, znanego 
społecznika, byłego dyrektora 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej.
O śmierci Zbigniewa Białasia 
zawiadomił na swojej stronie 
internetowej Urząd Miasta Mława. 

Zbigniew Białaś był zesłańca Sybi-
ru, Członkiem Związku Sybiraków 
w Mławie, Prezesem Zarządu Sto-
warzyszenia Rodzinnych Ogrodów 
Działkowych RELAX w Mławie oraz 
dyrektorem Przedsiębiorstwa Go-
spodarki Komunalnej i Mieszkanio-
wej w Mławie w latach 1982-1990.
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Uderzyła fiatem w drzewo. Nie była trzeźwa
NA SYGNALE || W niedzielę 10 stycznia po godz. 8.00 rano na ul. Ligi Obrony Kraju w Mławie doszło do wypadku 
drogowego, w którym ranna została 30-letnia kierująca fi atem punto. Była nietrzeźwa.

J
ak wynika z  ustaleń na 
miejscu zdarzenia oraz 
zabezpieczonego przez 

policję nagrania monitorin-
gu, kierująca fi atem punto 
30-letnia obywatelka Ukrai-
ny, nie dostosowała prędko-
ści do warunków na drodze, 
wpadła w  poślizg i  uderzyła 
bokiem pojazdu w drzewo. 

Ranna kobieta została prze-
transportowana śmigłowcem 
pogotowia ratunkowego do 
szpitala w  Działdowie. Była 
nietrzeźwa, w  organizmie 
miała ponad 0,60 promila 
alkoholu. 

W samochodzie podróżowa-
ło z nią czterech pasażerów, 

także obywateli Ukrainy. Nikt 
nie odniósł poważniejszych 
obrażeń. 

Jak się ponadto okazało, 
kierująca fiatem nie miała 

uprawnień do kierowania. 
Właściciel samochodu był 
jednym z pasażerów, w or-
ganizmie miał ponad 0,80 
promila alkoholu. Postę-

powanie prowadzi KPP 
w Mławie.

Policja apeluje
O przekazywanie informa-

cji dotyczących nietrzeźwych 
kierujących. 

Twoja reakcja ma ogromne 
znaczenie. Jeśli widzisz kie-
rowcę, który może być pod 
wpływem alkoholu lub nar-
kotyków, zadzwoń pod nu-
mer alarmowy 112 i przekaż 
informację. Możesz to zrobić 
anonimowo. Zajmie Ci to 
tylko chwilę. Ta chwila, któ-
rą poświęcisz na zgłoszenie 
może uratować czyjeś zdrowie 
i życie. Informacja KPP
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Ferie online też mogą być ciekawe
FERIE || Mławskie – i nie tylko – placówki kulturalne przygotowały dla najmłodszych ciekawe oferty zajęć na czas tegorocznych ferii 
zimowych. Wystarczy kilka kliknięć myszą, aby przyjemnie spędzić czas, a przy okazji wzbogacić swoją wiedzę, czy rozwinąć umiejętności.

J
eszcze do 15 stycznia 
przed ekrany kompute-
rów i smartfonów zapra-
sza Miejski Dom Kultury 
w Mławie. 

Na stronie internetowej 
i  profi lu facebookowym pla-
cówki można znaleźć filmy 
z propozycjami kreatywnych, 
rozwijających umysł i  wyob-
raźnię zabaw, lekcji gry na 
instrumentach i plastycznych 
wyzwań. 

Jak twierdzi MDK, w  tym 
roku jest również smacznie 
i teatralnie. 

Do odwiedzenia swoich 
oddziałów –  z  zachowaniem 
niezbędnych środków bezpie-
czeństwa – zachęca Miejska Bi-
blioteka Publiczna w Mławie. 

W fi lii nr 1 i  oddziale dla 
dzieci są organizowane m.in. 
zajęcia plastyczne, quizy i inne 
ciekawe zabawy. 

Szczegółowy harmonogram 
placówka opublikowała na 
swojej stronie internetowej. 
W  czasie ferii warto też od-
wiedzać jej profi l facebookowy.

Młodzi internauci znajdą 
też szeroką ofertę propozycji 
kulturalnych i rozrywkowych 
przygotowanych przez pla-
cówki z całej Polski. 

Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego na przy-
kład zaprasza na wirtualne 
spacery, muzyczne warsztaty, 
bajki i  legendy dla najmłod-

szych oraz atrakcyjne spotka-
nia organizowane w  ramach 
projektu „Ferie po królewsku”. 

Swoje podwoje otworzy 
online siedem polskich rezy-
dencji królewskich: Zamek 
Królewski w  Warszawie, Za-
mek Królewski na Wawelu, 
Muzeum Łazienki Królewskie 
w  Warszawie, Muzeum Za-

mkowe w Malborku, Muzeum 
Okręgowe w Zamku Królew-
skim w Sandomierzu, Muzeum 
Narodowe w  Lublinie oraz 
Muzeum Żup Krakowskich 
Wieliczka. 

Cykl warsztatów online 
„Niech moc będzie z  nami” 
prowadzi Muzeum Narodo-
we w  Krakowie. „Wspólnie 

spróbujemy poznać, z  jaką 
mocą działa na nas sztuka, 
sprawdzimy, na ile sposobów 
można ją odkrywać i nauczy-
my się korzystać z siły, jaka 
drzemie w  muzealnych ko-
lekcjach” –  zachęcają orga-
nizatorzy. 

Na spotkania z historią i lite-
raturą w tle zapraszają Muze-

um Powstania Warszawskiego 
i Muzeum Historii Żydów Pol-
skich POLIN.

Zwiedzić online można War-
szawski Ogród Zoologiczny. 
Na czas ferii ZOO zapropo-
nowało młodym miłośnikom 
fauny interesujący konkurs 
„W kilka dni dookoła świata”. 
Można o  nim przeczytać na 

stronie internetowej i profi lu 
facebookowym placówki.

To tylko garść propozycji 
przygotowanych na ferie przez 
polskie instytucje. Zachęcamy 
do poszukiwania ofert zgod-
nych z zainteresowaniami. 

Życzymy przyjemnego i ak-
tywnego odpoczynku w czasie 
zimowych ferii! KN / KSM
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Jak twierdzi MDK, 
w tym roku jest 
również smacznie 
i teatralnie. 
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Słowa defi niują nasze nastroje
NASZA ROZMOWA || Język jest jak barometr, mierzy ciśnienie nastrojów społecznych, tego, co zajmuje naszą uwagę — mówi dr hab. Iza 
Matusiak-Kempa. Z językoznawczynią rozmawiamy o słowach, które zwyciężyły w plebiscycie na Słowo Roku i Słowo Dekady.

— Koronawirus, kobiety, 
pandemia, apostazja... Czy 
Słowo Roku jest odzwier-
ciedleniem tego, co się 
dzieje w społeczeństwie? Czy 
pozwala wskazać „bohatera” 
najważniejszych dyskusji?
— Ładnie powiedziane: bo-

hater dyskusji. Język jest jak 
barometr, mierzy ciśnienie 
nastrojów społecznych, tego, 
co zajmuje naszą uwagę. Od-
notowuje też nasze poglądy 
na świat i  rejestruje nasze 
reakcje na zastaną rzeczywi-
stość. Z jednej strony język za-
wiera więc prawdę o świecie, 
a z drugiej strony — jest na-
rzędziem kształtowania wizji 
świata, wpływa na nastroje, 
może je kreować. Media się 
w  tym doskonale wyspecja-
lizowały.

Słowa, które zajęły 
trzy pierwsze miejsca 
w głosowaniu 
internautów, można 
postrzegać jako słowa 
klucze uruchamiające 
szereg asocjacji. Są to 
słowa, które natychmiast 
wywołują skojarzenia, 
których nie trzeba 
tłumaczyć. 

Rzeczownik koronawirus 
odmieniamy przez wszystkie 
przypadki „w zaistniałej sy-
tuacji epidemicznej/pande-
micznej...”. I nic w tym dziw-
nego, skoro z  jego powodu 
musieliśmy się wszyscy prze-
organizować, zmienić sposób 
funkcjonowania. Dotkliwość 
epidemii, ale i  frekwencja 
tego wyrazu w dyskursie me-
dialnym tłumaczą jego wy-
graną w plebiscycie. Efektem 
przyswojenia słowa jest jego 
produktywność i poręczność 
w tworzeniu nowych słów, jak 
koronaparty, koronaświrus, 
koronawakacje, koronawy-
bory zdradzające nastawienie 
do zjawisk wartościowanych 
przez przedrostek „korona-”. 
Określeń koronawakacje, ko-
ronaparty możemy spodzie-
wać się w wypowiedzi osób, 
które uważają, że koronawi-
rus jest realnym zagrożeniem 
i nie pochwalają lekceważenia 
obostrzeń. Z ust zwolennika 

rządu nie usłyszymy raczej 
słowa koronawybory, ale z ust 
opozycji już tak. Warto też za-
znaczyć, że w polu znaczenio-
wym koronawirusa są takie 
słowa, jak pandemia, zdalny, 
covid, kwarantanna, które też 
znalazły się w czołówce na li-
ście najpopularniejszych słów.

Dwa kolejne słowa, czyli ko-
bieta i apostazja, również czę-
sto padały w dyskusjach, ale 
mają moim zdaniem jeszcze 
inną motywację. Odnotowu-
ją zmiany światopoglądowe 
i reakcję na nabrzmiewającą 
przez lata w  społeczeństwie 
niezgodę na ograniczenia 
wolności i nieprawidłowości 
dziejące się w Kościele

— Czemu służy, z punktu 
widzenia językoznawców, 
organizowanie takich ple-
biscytów na najważniejsze 
słowa?
— Te słowa, które wygrywa-

ją, są interesujące nie tylko 
z  punktu widzenia języko-
znawczego, ale też socjolo-
gicznego. Ukazują, jak in-
terpretujemy rzeczywistość 
i jak ją wyrażamy, ale też to, 
co nam w duszy gra. Słowa te 
defi niują nastroje społeczne. 
Dzisiaj ich wybór nikogo nie 
dziwi i  motywacje są jasne. 
Za kilka lub kilkadziesiąt 
lat, gdy ktoś będzie przeglą-
dał listy plebiscytu, zapyta, 
dlaczego taki wybór, dlacze-
go te słowa były bohaterami 
dyskusji i  może sięgnie po 
konteksty. 

Takie plebiscyty 
mają też inny walor 
poznawczy: pokazują, 
na ile sobie pozwalamy 
jako użytkownicy 
języka, czy rzeczywiście 
wszystko nam już wolno 
powiedzieć. 

Jak wiemy, słowo „julka” zo-
stało wykluczone z plebiscytu 
ponieważ zostało uznane za 
słowo konotujące treści ne-
gatywne, nawołujące do nie-
tolerancji. I to też jest sygnał 
do refl eksji zarówno języko-
znawczej, jak i pedagogicznej. 
Zwróćmy uwagę, jak łatwo 
dochodzi do przejmowania 
negatywnych wzorców i  jak 
szybko one promieniują na 
język młodzieży. 

— Słowem dziesięciolecia 
wybrano wyrażenie „pięćset 
plus”, które stało się chyba 
czymś więcej niż nazwą 
świadczenia? W Internecie 
często występuje ono w po-
bliżu „madek”...
— To też jest określenie pa-

dające bardzo często w dys-
kusjach, zdaje się już trochę 
karykaturalne, ponieważ 
pojawiało się w  takich kon-
tekstach, że nie mogło się 
uchronić przed wydźwiękiem 
emocjonalnym. 

Kiedy czyta się, że to 
broń atomowa rządu 
albo program, który 
zmienił oblicze Polski 
— to chce się uśmiechnąć 
i czasem odczuwa się 
niesmak, wynikający 
z niezachowania proporcji 
— jak w karykaturze. 

Bo i  sprawa nie jest łatwa, 
wszak dotyczy pieniędzy, 
o  których godzi się mówić, 
domagać. Może rzadziej na 

pytanie: „Co słychać?” mamy 
prawo odpowiedzieć: „Sta-
ra bieda”.

Opinie na temat tego pro-
gramu są spolaryzowane, 
ale i hipokryzji w nich nie-
mało. Niektórzy traktują 
ten zasiłek jako szansę na 
godne życie, oszczędzają 
na przyszłość dla dzieci 
i  to deklarują. Inni mówią 
o hojności rządzących, bo ci 
wcześniejsi to tylko kradli 
i  na pewno jak dojdą do 
władzy, to zabiorą. Inni 
krytykują, twierdzą, że na-
szego państwa nie stać na 
taki luksus, ale świadcze-
nie pobierają, bo przecież 
wszyscy biorą. Są też wy-
powiedzi negujące rodziny 
wielodzietne, w  których 
jedno z rodziców rezygnuje 
z  pracy. W  tym kontekście 
warto wspomnieć o  nega-
tywnym wydźwięku słowa 
„beneficjent”. Dziś to ktoś, 
to korzysta z  zasobów so-
cjalnych państwa i nie kala 
się pracą. No ale, żeby za-
kończyć pozytywnie: miej-
my nadzieję, że nie zabiorą 
(śmiech).

Daria Bruszewska-Przytuła

Konkurs organizowany przez 
Instytut Języka Polskiego 
UW oraz Fundację Języka 
Polskiego jest jednym z naj-
popularniejszych tego typu 
plebiscytów.
Innym, który wyłania najważniejsze 
słowa mijającego roku jest orga-
nizowany przez PWN plebiscyt na 
Młodzieżowe Słowo Roku. Tu jednak 
czekała nas spora niespodzianka, bo 
w 2020 r., po raz pierwszy w historii 
konkursu, kapituła postanowiła, że 
nie wyłoni zwycięskiego słowa. Po-
wód? „Konkurs, który przez lata był 
zabawą z językiem i służył refl eksji 
nad nim, stał się w tym roku areną 
walki na słowa, a tego faktu nie 
możemy i nie chcemy akceptować. 
Najczęściej zgłaszane były słowa 
wulgarne, wyśmiewające konkretne 
osoby, poglądy, postawy lub płeć” 
— poinformowała kapituła. Jury 
nie zgodziło się więc ani na słowa 
pochodzę od nazwiska polityka PiS 
Jacka Sasina, ani na „julkę” (okre-
ślenie młodej liberałki, zazwyczaj 
używane w kontekście wpisów 
w mediach społecznościowych).

W ostatniej edycji plebiscytu oddano 
blisko 18 tys. głosów. Niezależnie od 
głosowania internetowego, wyboru 
Słowa Roku dokonała także kapituła 
konkursu. 
W tym roku internauci wybierali 
także najważniejsze słowo ostat-
niego dziesięciolecia (2011-2020). 
Najwięcej głosów uzyskało wyraże-
nie pięćset plus — słowo roku 2016 
w głosowaniu internautów. Na dru-
gim miejscu znalazł się skrótowiec 
LGBT — słowo roku 2019 w głosowa-
niu internautów. Na trzecim miejscu 
uplasowała się konstytucja — słowo 
roku 2018 w werdykcie kapituły oraz 
internautów .
Kolejne wyróżnione słowa z pierw-
szej dziesiątki głosowania (według 
liczby zgłoszeń) to: klimat, dobra 
zmiana, gender, feminatyw, protest, 
niepodległość, apostazja (spoza listy 
wyboru).

SŁOWA ROKU NA ŚWIECIE
Także w innych krajach wybierane 
są najważniejsze słowa minionego 
roku. Co nikogo nie dziwi, wiele 
zwycięskich słów związanych jest 
z pandemią. W Australii sprawę 
rozstrzygnięto w ten sposób, że 
najważniejsze słowa roku wskazano 
w dwóch kategoriach: „covidowej” 
i „niecovidowej”. 
Pandemicznym słowem roku 2020 
został w plebiscycie wybrany 
rzeczownik covidiota, wyróżnione 
zostało też słowo rona (od ang. 
co|rona|virus).

W kategorii „niecovidowej” zwy-
ciężyła „Karen”, czyli pejoratywne 
określenie białej kobiety z klasy 
średniej, zarozumiałej, uprzedzonej 
do ludzi o innym kolorze skóry, 
poglądach i pochodzeniu społecz-
nym. Poza tym komitet wybrał też 
słowo „doomscrolling”, oznaczające 
przewijanie ekranu w poszukiwaniu 
złych wiadomości. 
W Rosji najważniejsze słowo roku 
to, czyli „wyzerowanie” (liczenie od 
nowa kadencji prezydenta, które 
Duma przegłosowała, by umożliwić 
Władimirowi Putinowi kandydowa-
nie po raz kolejny).
W Austrii, oprócz słowa Corona 
wyróżniony został leksem „Babyele-
fant”, czyli słoniątko (jego wielkość 
jest synonimem minimalnego 
dystansu, jaki obywatele powinni 
zachować między sobą w czasie 
pandemii).
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Dr hab. Iza Matusiak-Kempa

Oprócz 
koronawirusa, 
na miano 
najważniejszych 
słów 2020 
roku zdaniem 
internautów 
i kapituły zasłużyły 
kobieta/kobiety 
oraz pandemia 
(trzecie miejsce 
w głosowaniu 
kapituły) i apostazja 
(ostatnie miejsce 
na podium 
w głosowaniu 
internautów).
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Uśmiech fortuny bywa zdradziecki
WYGRANA || Dużo zdrowia! Tego przede wszystkim życzyliśmy sobie w nowym roku. Do tego tradycyjnie jeszcze szczęścia i pieniędzy. 
Dlatego ludzie grają w totka, bo wierzą, że szczęście się do nich uśmiechnie i wtedy cały świat będzie stał przed nimi otworem.

M
agia wielkich pie-
niędzy przyciąga 
o  kolektur na-
wet tych, którzy 
zwykle nie grają. 

I każdy wierzy, że — tak jak 
do mieszkańca powiatu piot-
rkowskiego, który wygrał dwa 
lata temu w  Eurojackpota 
193 mln zł —  do niego też 
uśmiechnie się los.

Wygrana w  powiecie piot-
rkowskim, to jak do tej pory 
najwyższa wygrana w histo-
rii gier w  Polsce. Co można 
kupić za taką fortunę. Jeden 
z portali zadał sobie trud i to 
wyliczył. Okazuje się, że moż-
na za to kupić 386 samocho-
dów Porsche, 552 mieszkania 
w Warszawie, 8 luksusowych 
jachtów czy 1185 kilogramów 
złota. 

To tylko pokazuje jak wielką 
fortunę przyniósł komuś los. 
A co dopiero powiedzieć, że te 
193 mln zł to zaledwie tylko 
cząstka, bo jedynie 3 proc. 
wielkiej wygranej w  amery-
kańskiej loterii Mega Mil-
lions. Tu w 2018 roku w Karo-
linie Południowej ktoś wygrał 
aż 1,6 mld dolarów. To, jak 
dotychczas, rekordowa wy-
grana na świecie.

Oczywiście każdy marzy 
o rozbiciu banku, tyle że jedni 
się do tego przyznają, a dru-
dzy nie chcą kusić losu i wolą 
głośno nie mówić o  swoich 
marzeniach, żeby nie zape-
szyć. Bo gdyby było inaczej, 
to czy jedni i drudzy graliby? 

Nie ma nic złego w marze-
niach, gorzej gdy te marzenia 
zaczynają przesłaniać nam 
inne sprawy. Trwonimy pie-
niądze w pogoni za niewyob-
rażalnym, a może nawet nie-
osiągalnym. 

Bo przecież trzeba 
cudu, żeby rozbić bank 
choćby w Lotto, gdzie 
prawdopodobieństwo 
trafi enia „szóstki” jest jak 
jeden do 14 milionów. 

Specjaliści wyliczyli, że 
szansa na wygraną w  Lotto 
jest dziesięć razy mniejsza 
niż prawdopodobieństwo 
tego, że rozbijemy się w kata-
strofi e lotniczej. A co dopiero 
powiedzieć o  Eurojackpot, 
gdzie szanse trafienia naj-
wyższej wygranej oblicza się 

w  stosunku jeden do ponad 
95 milionów. Kosmos, to jak 
dopiero określić szanse na 
wygraną w przypadku Mega 
Millions, która wynosi... je-
den do 302 milionów. Chyba 
tylko słowem cud. Bo te się 
zdarzają, czego dowodem jest 
wielka wygrana w Mega Mil-
lions.

Wbrew pozorom ludzie 
wcale nie marzą aż o tak du-
żych pieniądzach. 

— Bo okradną albo zabi-
ją, albo z tych milionów tyl-
ko będą kłótnie w  rodzinie 
— mówią jedni, a drudzy do-
dają:— Od takich pieniędzy, 
to człowiekowi może się tylko 
pomieszać w głowie. 

I sporo w tym racji, bo tak 
jak mała woda nie zaleje, tak 
już wielka może zatopić. I tak 
jest z  wielkimi wygranymi, 
ogromnymi pieniędzmi, które 
spadają na szarego człowieka. 
Wielu po prostu łamią. 

Może dlatego są również 
tacy, którzy nie marzą o for-
tunie, co więcej nie wierzą, 
że kiedykolwiek wygrają duże 
pieniądze, ale mimo to grają. 
Pytanie tylko dlaczego?

— Dla zasady, po prostu 
daje sobie szansę — mówi An-
drzej Borowy, który gra w tot-
ka już ponad od pół wieku. 
Zaczynał, gdy na kupony były 
naklejane banderole. Przez te 
50 lat jego największa wygra-

na to niemal 800 zł. Poszedł 
ją odebrać do oddziału Tota-
lizatora Sportowego. 

Dlaczego? Przecież taką 
kwotę mógł wypłacić w  ko-
lekturze. 

— Mogłem, ale choć ten 
jeden raz chciałem poczuć 
tak jakbym wygrał prawdzi-
wą fortunę — wspomina, jak 
też swoje słowa, gdy opusz-
czał budynek: — Ja tu jesz-
cze wrócę…

Ale przecież pieniądze 
szczęścia nie dają — tak mó-
wią też niektórzy, a  drudzy 
dodają: —  ale są środkiem 
ku niemu.

Amerykańskie (a jakże) ba-
dania pokazują, że milione-
rzy z lottomatów nie są wcale 
szczęśliwsi od innych Ame-
rykanów, a połowa z nich ma 
kłopoty z  odnalezieniem się 
w nowej rzeczywistości. 

Zwykle po wygraniu 
dużych pieniędzy świeżo 
upieczeni milionerzy 
rzucają pracę, tracą 
starych przyjaciół, bo 
oczywiście ich relacje są 
już na innej stopie. 

Milionerzy, jeśli nawet 
myślą o  jakimś zajęciu, to 
oczywiście odpowiadające-

mu ich obecnemu statusowi 
materialnemu, tyle że zwykle 
brakuje im wiedzy, kompe-
tencji, żeby robić coś godne-
go milionera, coś co przynosi 
krocie. Bo czy milioner będzie 
pracował za najniższą krajo-
wą? I w efekcie nic nie robią, 
nudzą się, trwoniąc pieniądze 
na kolejne zachcianki. I często 
kończy się to bankructwem.

Bo kiedy wygrana spada 
na ludzi jak grom z  jasnego 
nieba, to rzeczywiście może 
oszołomić. Nawet mocno, 
bo czy można przyjechać 
traktorem z  zamiarem ode-
brania 5 milionów złotych 
w gotówce. A tak zdarzyło się 
w Gdańsku. Albo przyjść z re-
klamówką w garści po kilka 
milionów złotych, tak jakby 
to były zakupy w dyskoncie. 
Oczywiście to są skrajne przy-
padki, bo zwykle pieniądze od 
razu przelewane są na konta 
bankowe, gdzie milionerzy 
mogą liczyć na osobistych 
doradców fi nansowych. Choć 
zdarzyło się w historii totka, 
że najpierw trzeba było zało-
żyć to konto milionerowi, bo 
nie miał żadnego rachunku 
bankowego. 

 Historie milionerów z  lo-
terii nie zawsze kończą się 
dobrze. Amerykanin Jack 
Wittaker wygrał na lote-
rii Powerball w  2002 roku 
314,9 mln dolarów, ale po 

opodatkowaniu wygrana 
wyniosła 113 mln dolarów 
w gotówce. Kilka lat później 
w  niejasnych okolicznoś-
ciach zginęła jego wnuczka, 
a pięć lat później znaleziono 
martwą córkę. Milioner po-
wiedział, że gdyby wiedział, 
że jego życie runie przez je-
den los, podarłby go.  Jeffrey 
Dampier wygrał 20 mln do-
larów i  został zamordowa-
ny. Porwała go szwagierka 
ze swoim chłopakiem i  za-
strzelili, licząc na spadek 
po szwagrze. 

Milionerzy, ich historie są 
znane, szczególnie za oce-
anem, bo tam wiele loterii 
uzależnia odbioru wygranej, 
od zdjęcia z  czekiem. Dla-
tego wiadomo, kto wygrał. 
Inaczej jest w wielu krajach 
europejskich, także w Polsce. 
Tu tożsamość zwycięzców 
jest utrzymywana w tajemni-
cy w obawie przed przestęp-
cami, czy nawet natarczywą 
rodziną, która nagle zażąda 
części wygranej. 

Toteż historie polskich mi-
lionerów są mniej znane, 
ale swego czasu głośno było 
o  robotniku budowlanym 
z gminy Świątki. Może nawet 
nie dlatego, że miał zastawić 
w lombardzie ślubną obrącz-
kę, za którą kupił kupon, ale 
dlatego, że w  ciągu dwóch 
tygodni trafi ł dwie „szóstki”. 

Wygrane nie były oszałamia-
jące, bo nieco ponad milion 
złotych każda, ale na pewno 
szczęściarz już nie musiał 
tyrać na budowie. Nieste-
ty, roztrwonił majątek, bo 
nawet nie zdołał dokończyć 
budowy rozpoczętego domu. 
Pewien olsztyniak potrzebo-
wał niecałych dwóch lat, żeby 
stracić ponad milion złotych, 
część pieniędzy przegrał 
w  ruletkę.  Głośno było też 
swego czasu o  mieszkańcu 
Wydmin, który wygrał 13,3 
mln zł. Czy miliony dały 
mu szczęście? Chyba nie do 
końca, bo kupił synowi dro-
gie BMW, a ten — będąc po 
kilku piwach — rozbił auto. 
W  wypadku została ciężko 
ranna młoda kobieta i  syn 
milionera popadł w wielkie 
tarapaty. 

Co jeszcze można zrobić 
z  wielką wygraną? Moż-
na też, jak to już zdarzy-
ło w  dziejach Totalizatora 
Sportowego, po prostu nie 
odebrać pieniędzy. W 2012 
roku nikt nie zgłosił po po-
nad 17 mln wygrane w Choj-
nicach, a  w  2008 roku po 
prawie 12 mln złotych za 
„szóstkę ”  w  Lotto trafioną 
Wejherowie. 

Nagła wygrana może być 
skokiem na głęboką wodę 
i  można utonąć. Z  badania 
przeprowadzonego wśród 
35 tysięcy zwycięzców lote-
rii Fantasy Five na Florydzie 
wynika, że prawie co dzie-
siąty gracz w  ciągu 5 lat od 
wygranej zostaje bez grosza 
w kieszeni. 

A im wygrana wyższa, tym 
większe ryzyko plajty fi nan-
sowej. 

— To dowodzi tylko, że na 
wygraną trzeba być przygoto-
wanym — uważa jedna z wró-
żek. —  Trzeba umieć zarzą-
dzać pieniędzmi, bo inaczej 
majątek pryśnie. Andrzej Mielnicki

WARTO WIEDZIEĆ
Teoretycznie każda z kul, które są 
losowane podczas gier ma takie 
same szanse na wyciągniecie jak 
każda inna. Ale w historii np. Lotto 
nie zdarzyło się jeszcze, żeby padły 
po kolei 1,2,3,4,5,6. Taki układ nigdy 
się nie zdarzył. Choć zdarzyło się, że 
aż 80 osób trafi ło „szóstkę”. Było to 
30 marca 1994 roku. I szczęściarze 
rozczarowali się przy kasie. Każdy 
z nich wygrał równowartość 10 tys 
zł. I to był szyderczy uśmiech losu. 
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Bo kiedy wygrana 
spada na ludzi jak 
grom z jasnego 
nieba, to 
rzeczywiście może 
oszołomić. 

Prawdopodobieństwo trafi enia „szóstki” w Lotto jest jak jeden do 14 milionów
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Okularnica na ekranie

O
bawy dotyczące 
tego, jak z biografi ą 
Osieckiej poradzą 
sobie filmowcy, 
miała m.in. jej cór-

ka, która tuż przed premierą 
serialu napisała: „Mama jest 
dobrem narodowym i każdy 
z nas zapewne zrobiłby inny 
serial, wybrał inne epizody 
z jej życia. Serial mógłby swo-
bodnie mieć i sto odcinków...” 
—  napisała na Facebooku 
Agata Passent. I dodała, że tak 
jak zwykle, tak i  tym razem 
nie wtrącała się „w wizje reży-
serów, aktorek czy wokalistów 
interpretujących Osiecką”.

Pierwsze odcinki serialu, 
którego pomysłodawczynią 
i  producentką jest Joanna 
Ochnik, nie spełniały obiet-
nic, jakie niósł ze sobą już 
sam tytuł serialu. Być może to 
skutek tego, że twórcy chcie-
li na początku podzielić się 
z nami jak największym pa-
kietem wiedzy podstawowej, 
ale nie udało im się wykorzy-
stać do tego całego potencja-
łu, jaki oferuje język fi lmo-
wy. W telegrafi cznym skrócie 
mieliśmy się więc dowiedzieć, 
w jakim domu wychowywała 
się młoda Osiecka, jak skom-
plikowane relacje łączyły jej 
rodziców i  jak nieoczywiste 
miejsce ona sama zajmowała 
w świecie, w którym przyszło 
jej dojrzewać. Rzecz w tym, że 
chociaż Eliza Rycembel, która 
wcielała się w młodą Osiecką, 
ma w  sobie pewien magne-
tyzm, to serial magnetyczny 
nie był. Kolejne odcinki po-
prawiały moją opinię o seria-
lu —  także dzięki wprowa-

dzeniu kolejnych ciekawych, 
nieźle obsadzonych, postaci 
(trudno przeoczyć choćby 
Jędrzeja Hycnara w roli Mar-
ka Hłaski, niedoszłego męża 
Osieckiej). Przed nami jeszcze 
kilka odcinków, sporo nadziei 
pokładam w  zdolnościach 
aktorskich Magdaleny Po-
pławskiej, która przejęła rolę 
od Rycembel. Przed nami, 
widzami, także spojrzenie na 
Osiecką w  roli matki, żony 
Daniela Passenta i  kobiety 
zmagającej się z  postępują-
cym uzależnieniem.

„MŁODOŚĆ JEST POTWORNIE 
CIĘŻKIM PRZYPADKIEM 
I CHYBA NIE MA NIKOGO, 
KTO BY Z TEGO WYSZEDŁ 
BEZ POWIKŁAŃ”

Kiedy spojrzy się na biogra-
fi ę Osieckiej, można odnieść 
wrażenie, że jej kariera to 
wypadkowa talentów rodzi-
ców. Jej ojcem był bowiem 
pianista, a matką polonistka. 
Agnieszka urodziła się w 1936 
roku w Warszawie. Na Saską 
Kępę, której Osiecka jest dzi-
siaj legendą, wprowadzili się 
tuż przed wojną. Po powsta-
niu warszawskim rodzina 
trafi ła do obozu w Austrii. Po 
wojnie Agnieszka i jej rodzice 
wrócili na Saską Kępę.

W domu rodzinnym Osie-
ckich rządził ojciec, Wiktor. 
To on dbał o  rozwój jedy-
naczki. Agnieszka brała lek-
cje języków i pływania. Mat-
ka uczyła ją tymczasem życia 
w strachu: „z rozmysłem za-
rażała mnie własnym lękiem” 
— pisała w autobiografi cznych 
„Rozmowach w tańcu” poetka.

Chroniona przez całą mło-
dość przed brudem polityki, 
wylądowała na najbardziej 
chyba rozpolitykowanym 
wydziale — dziennikarstwie 
na UW. Tym razem ucieczki 
szukała w Studenckim Teatru 
Satyryków. Ta współpraca za-
owocowała miłością do sceny 
i to pewnie nią powodowana 
przez lata tworzyła sztuki 
i spektakle.

Choć dziennikarstwo nie 
okazało się wymarzonym kie-
runkiem, studia na marne nie 
poszły: „Jestem dziennikarką. 
Dlatego wiele moich piose-
nek to po prostu rymowane 
reportaże” — mówiła o swo-
ich tekstach.

Po studiach na UW przenio-
sła się do Łodzi. Tu skończyła 
reżyserię. Jak czytamy jednak 

na stronie fundacji Okularni-
cy, założonej przez jej córkę, 
Agatę Passent, „Szybko (...) 
zdała sobie sprawę, że zdol-
ności organizacyjne i  umie-
jętności kierowania dużymi 
grupami ludzi nie są jej naj-
silniejszą stroną”.

„U MNIE JEST BLISKO 
Z SERCA DO PAPIERU”

Twórczość Osieckiej nazy-
wana bywa „życiopisaniem”, 
a jej odbiorcy, słusznie prze-
cież, widzą w  kolejnych 
utworach nawiązania do 
przeżyć autorki. „Kiedy jako 
prawie dorosła już kobieta 
zaczęłam pisać wiersze-
-piosenki, nie byłam w sta-
nie stworzyć czegoś w  ro-
dzaju fikcji czy półfikcji” 
—  pisała. —  „Każdy z  tych 
tekstów był leciutko tylko 
zaszyfrowanym listem czy 
zwierzeniem, czy wręcz an-
kietą osobistą”.

„Mężczyznę widzę jakby zza 
szyby. Kobietę natomiast ro-
zumiem w lot” — cytuje z ko-
lei artystkę Zofi a Turowska, 
a  uważny odbiorca tekstów 
Osieckiej zauważy, że nie ma 
w  tym żadnej przesady, bo 
Osiecka portrety kobiet kre-
śli z  łatwością i  znawstwem. 
To dlatego solidaryzujemy się 
z Małgośką, która tuż przed 
ślubem zdała sobie sprawę ze 
zdrady narzeczonego. Współ-
czujemy też Jagnie z  „Oczu 
tej małej”, która porzucona 
przez ukochanego decyduje 

się odebrać sobie życie („Przez 
niego więc siebie zabiła ta, 
co z miłości tańczyła/ Bóg jej 
wybaczył czyny sercowe i lody 
podał jej malinowe”).

Twórczość miała dla Osie-
ckiej, jak sama zauważyła, 
znaczenie terapeutyczne. 
Odkąd skończyła 9 lat, pi-
sała dzienniki. Część z  nich 
została już opublikowana, 
kolejne czekają.

„BO JA JESTEM, PROSZĘ 
PANA, NA ZAKRĘCIE”

Na życiowych zakrętach by-
wała Osiecka po wielokroć. 
I  to nie tylko wtedy, kiedy 
kończyły się jej romanse, ale 
i wtedy, kiedy popadała w co-
raz bardziej zaawansowany 
nałóg alkoholowy („Alkohol 
szkodzi zdrowiu/ Ale pomaga 
życiu” — pisała). Albo i wtedy, 
kiedy decydowała się rozstać 
z Danielem Passentem, ojcem 
jej dziecka, i to jemu powie-
rzyć na wychowanie Agatę, 

stając się mamą „dochodzą-
cą”. A  wszystko to, a  jakże, 
w  imię uczucia. Uczucia do 
Zbigniewa Mentzla, które 
przetrwało 10 lat. Kiedy ją 
porzucił, w  jej życiu pojawił 
się Michał Kott. Miała na-
wet wyjechać do USA i wziąć 
z nim ślub, ale tuż przed pla-
nowanym wylotem dowie-
działa się, że ukochany ma 
zamiar brać ślub, ale nie z nią. 
Takich trudnych przeżyć mia-
ła Agnieszka wiele, bo w życie 
wprowadzała swój postulat, 
by dać się zaskoczyć miłości.

A zaskoczenia nie były miłe. 
Dwukrotnie składała Osiecka 
przysięgę małżeńską. Jej 
małżeństwo z  Wojciechem 
Frykowskim przetrwało 
jednak tylko 1,5 roku, a  z 
Wojciechem Jesionką nieco 
ponad 3. Był też młodzieńczy 
związek z Markiem Hłaską. 
Za autorem „Pięknych dwu-
dziestoletnich” nie przepa-
dał jednak ojciec Osieckiej, 
a  samo uczucie pełne wzlo-
tów i  upadków. Kiedy Hła-
sko wyjechał na stypendium 
do Francji, ich uczucie było 
wystawione na próbę. On 
miewał romanse, ona fl ir-
towała z  innymi. Z  listów, 
które wymieniali, wyłania 
się relacja pełna zazdrości 
i  niedomówień. Mimo tego 
Osiecka była gotowa wyjść 
za niego za mąż, wysłała 
mu nawet potrzebne doku-
menty. Do ślubu nie doszło. 
Ona nie poleciała do niego, 
Hłasko do Polski nie wrócił. 
W podarowanym jej białym 

kożuchu, będącym znakiem 
rozpoznawczym Hłaski, 
przyszła na jego pogrzeb.

Jako 22-latka zawróciła 
w  głowie Jerzemu Giedroy-
ciowi, legendarnemu naczel-
nemu paryskiej „Kultury”. Ten 
wątek też jest zasygnalizowa-
ny w serialu.

Osiecka była też związana 
z Jeremim Przyborą. Jej ro-
mans ze słynnym „Starszym 
Panem” wyszedł na jaw po 
latach, dzięki Magdzie Umer, 
która otrzymawszy zgodę od 
dzieci kochanków, opubliko-
wała ich korespondencję. To 
właśnie związkowi Osieckiej 
i Przybory, choć z pewnością 
dalekiemu od ideału (w grę 
wchodziła małżeńska zdra-
da), zawdzięczamy wiele 
pięknych utworów autorstwa 
obojga. Kiedy czyta się wy-
powiedzi bliskich Osieckiej, 
można odnieść wrażenie, że 
była ona osobą, która z  ła-
twością oczarowywała męż-
czyzn. O wiele trudniej było 
jej w związku wytrwać. Ostat-
nim mężczyzną w jej życiu był 
André Hü bner-Ochodlo, ale 
kiedy zachorowała na no-
wotwór, mogła liczyć także 
na pomoc Daniela Passenta 
i jego żony.

Osiecka zmarła w  1997 
roku. Wojciech Młynarski 
upamiętnił ją w  jednym ze 
swoich tekstów, pisząc: „Oto 
Boże Igrzysko:/ Poetka dow-
cipna, psotna,/ a  w środku 
tak straszliwie/ zziębnięta 
i samotna...”.

Daria Bruszewska-Przytuła

KIEDY POJAWIŁA SIĘ 
INFORMACJA, ŻE 
POWSTAJE SERIAL 
O OSIECKIEJ, WIELE 
OSÓB WZIĘŁO 
GŁĘBOKI WDECH. BO, 
BĄDŹMY SZCZERZY, 
TO MUSIAŁO KIEDYŚ 
NASTĄPIĆ, ALE BYŁO 
OBARCZONE SPORĄ 
DOZĄ RYZYKA. BO JAK 
ZMIEŚCIĆ BOGACTWO 
OSOBOWOŚCI ARTYSTKI, 
KTÓRA BYWAŁA NA 
NIEJEDNYM ŻYCIOWYM 
ZAKRĘCIE?

Fo
t.

 M
at

. p
ra

so
w

e 
TV

P

eprasa.pl 86c4b8a654



kuriermlawski.pl || wtorek || 12.01.2021

9nasze szkoły

Z życia mławskich szkół
OŚWIATA || Mimo pandemii i czasu zdalnego nauczania dużo się dzieje w placówkach oświatowych — szkołach i przedszkolach, także 
w tych mławskich. Poniżej publikujemy kilka takich wydarzeń z ostatnich tygodni — taka mała, krótka kronika wydarzeń.

WYRÓŻNIENIA W KONKURSIE PLASTYCZNYM MALOWANIE MUZYKĄ W SP7

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 7 w Mławie znaleźli się 
wśród laureatów II Ogólnopolskiego Konkursu Plastycznego 
„Malowanie muzyką” pod patronatem Burmistrza Miasta Mła-
wa. Spośród nadesłanych stu sześćdziesięciu trzech prac w puli 
najlepszych znalazło się sześć prac dzieci uczęszczających do klas 
0-III oraz dziesięć rysunków uczniów klas IV-VI. Wyróżnienie 
otrzymali Kacper Koziatek i Eliasz Grabowski- uczniowie klasy 
IV c. Nagrodzone i wyróżnione prace zostały wyeksponowane 
w Galerii Foyer Miejskiego Domu Kultury w Mławie.

„RAZEM NA ŚWIĘTA…” — WOLONTARIAT W SP2

Czas Bożego Narodzenia to okres szczególny, obfi tujący 
w piękne gesty, życzliwość i pamięć o innych. W związku z tym 
w roku szkolnym 2020/2021 Wolontariat Szkolny włączył się 
do akcji zorganizowanej przez Ministerstwo Edukacji Narodo-
wej — „Razem na Święta”. Celem przedsięwzięcia jest pomoc 
innym, jak również budowanie wspólnot, umacnianie więzi 
międzypokoleniowych oraz kształtowanie poczucia odpowie-
dzialności za drugą osobę.

W ramach akcji „Razem na Święta” młodsi wolontariusze 
z klas IIIa, IIIb i starsi z klas VI-VII podjęli następujące dzia-
łania związane z celami przedsięwzięcia, skierowane do eme-
rytowanych nauczycieli i najmłodszych uczniów naszej szkoły: 
wykonanie kartek świątecznych i napisanie życzeń, pieczenie 
pierników oraz świąteczne ich dekorowanie, wysłanie kartek, 
przekazanie przygotowanych słodkich upominków grupie Bie-
droneczek z okazji świąt Bożego Narodzenia.

Opiekunowie Wolontariatu bardzo dziękują zaangażowanym 
wolontariuszom za wkład w akcję, bezinteresowne poświęcenie 
swojego czasu, pomysłów i serca. Miejmy nadzieję, że dobro, 
którym się dzielimy, kiedyś do nas wróci.

WIGILIA W STOKROTKACH W MPS NR 3 W MŁAWIE 

Dzieciaki z grupy Stokrotki z MPS nr 3 w Mławie podtrzymu-
ją tradycje bożonarodzeniowe były życzenia, opłatek i kolędy.

SZOPKI BOŻONARODZENIOWE W WYKONANIU UCZNIÓW Z SP 7 W MŁAWIE

Podczas lekcji techniki uczniowie klas IV wykonywali szopki bo-
żonarodzeniowe. Ich dzieła powstawały z patyczków laryngologicz-
nych oraz innych materiałów użytku codziennego. Dzięki takim 
pracom kultywujemy tradycje związane z nadchodzącymi świętami. 
Przepiękne szopki zapewne zdobią domy ich twórców i tworzą nie-
zwykły klimat nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia.

RZEŹBA NA LEKCJACH PLASTYKI W SP NR 7 W MŁAWIE

Uczniowie klas IV i VI ze Szkoły Podstawowej nr 7 w Mławie 
na lekcji plastyki wcielili się w rolę rzeźbiarzy. Tworzyli swo-
je dzieła z plasteliny i  foli aluminiowej. Rezultaty ich pracy 
są zaskakujące.

PSZCZÓŁKI Z SP NR 2 UCZYŁY SIĘ KODOWAĆ

Na podstawie kartek z narysowanymi kolorowymi kubecz-
kami Pszczółki stworzyły przestrzenny projekt z kolorowych 
kubeczków. Przedszkolaki lubią naukę przez zabawę i chętnie 
wykonują zadania z zakresu kodowania.

MŁODY MATEMATYK W SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 2 W MŁAWIE

Julia Zalewska uczennica klasy VIIa Szkoły Podstawowej nr 
2 w Mławie wyróżnia się wieloma talentami. Zagłębia się w taj-
niki m.in. matematyki i poprzez systematyczną pracę osiąga 
sukcesy. Julia została fi nalistką poprzedniej edycji powiato-
wego konkursu „Młody Matematyk” i wówczas postawiła sobie 
wyzwanie, że za rok zostanie laureatką. Jak postanowiła, tak 
też zrobiła. Nie przeszkodziła jej w tym nawet pandemia, przez 
którą odwoływane i przesuwane były kolejne etapy konkursu. 
Julia wytrwale pracowała, rozwiązywała wszystkie matema-
tyczne i logiczne zadania o zwiększonym stopniu trudności.

W roku szkolnym 2020/2021 Julia Zalewska została laure-
atką powiatowego konkursu „Młody Matematyk”. Uroczyste 
wręczenie dyplomu i nagrody odbyło się w szkole macierzystej 
uczennicy. Nagrodę otrzymała z rąk pani dyrektor Jolanty Tyl 
i pani wicedyrektor Elizy Pydynkowskiej, nauczycielki matema-
tyki. Warunki epidemiczne nie pozwoliły na wręczenie nagrody 
(wzorem lat ubiegłych) w siedzibie Powiatowego Ośrodka Do-
skonalenia Nauczycieli w Mławie. Dziękujemy organizatorom 
konkursu za docenianie młodych talentów matematycznych!

Gratulujemy Julii i życzymy kolejnych sukcesów! Informacje UMM
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Groszkowa sukienka (epizod 57.)

E
liza usiadła na ławce 
pod stodołą. Rozmowy 
o ślubie wprowadziły ją 
w  świat myśli. Kapral 
Basi bardzo się jej spo-

dobał. Cieszyła się, że przyja-
ciółka będzie z nim szczęśliwa. 
Wymarzyła sobie podobną sy-
tuację w domu na Mazurach. 
Widziała obraz, jak Bartek 
rozmawia z mamą o ich weselu. 
Jak wkłada na palec Elizy pier-
ścionek zaręczynowy. Rozanie-
liła się w marzeniach. Wyjęła 
z kieszeni ostatni list od niego. 
Zaczęła liczyć, ile razy napisał, 
że ją kocha. Nie naliczyła tyle, 
co dawniej. Pocieszyła się, że 
wkrótce przyjedzie, że się zo-
baczą. Może ich miłość się obu-
dzi. Może drzemie w bezśnie.

Nie weszła ze wszystkimi 
z powrotem do domu. Zosta-
ła, grzejąc się w  słoneczku. 
Po jakimś czasie wyszedł na 
schody kapral.

– Mogę się przysiąść? – za-
pytał.

– Oczywiście. Proszę. 
– Czytasz list?
– Tak. Mam w wojsku chłopa-

ka. Wychodzi w październiku.
– Macie zamiar się pobrać?
– Nie rozmawialiśmy na 

ten temat.
– Jak długo się znacie?
– Poznaliśmy się kilka mie-

sięcy przed jego powołaniem.
– Więc to tylko koleżeń-

ski stosunek?
– Nie tylko. Kochamy się. 

Lecz uważamy, że związek 
małżeński to krok w nieznane. 

Przed podjęciem decyzji…
Zerwał się z ławki.
– Skąd znasz treść z  listu 

Basi? Czyta ci je?
Eliza przestraszyła się. Wy-

bełkotała, że może jeden jej 
czytała. Chyba ten ostatni.

– Jesteśmy przyjaciółkami 
– wydusiła z siebie, zaskoczona 
jego zachowaniem.

– Tak. Masz rację. Przepra-
szam. Każdy człowiek pragnie 
mieć przyjaciela.

Wolała z nim nie dyskuto-
wać na temat małżeństwa. 
Zorientowała się, że powtó-
rzyła mu to samo, co podyk-
towała Basi. Przestraszyła 
się, że jeszcze coś wygada. 
Widział Basię zaledwie dwa 
razy. Właściwie znał ją jedynie 
z  listów. Wykręciła się małą 
przepierką. Uciekła do domu.

– Coś tak wyrwała spod sto-
doły? – zapytała Basia.

– O mały włos nie wygadałam 
się o listach.

Basia wzruszyła ramionami. 
Zakręciła na palcu kosmyk 
włosów. Jedno oko poleciało 
jej na bok. Czasem miewała 
taki tik. Podobnie jak z obgry-
zaniem paznokci.

Gdy narzeczony Basi przy-
jechał następny raz, Eliza 
poszła do Jadzi, z którą nadal 
dzieliła szkolną ławkę. Jadzia 
doradziła jej, żeby poszukała 
sobie stancji.

– Nie powinnaś dalej 
tam mieszkać.

– Masz rację. Porozmawiam 
z  mamą Baśki. Może mi coś 
znajdzie wśród sąsiadów.

– Czemu nie chcesz spróbo-
wać w domu z ogrodem.

– Wstydzę się iść. Nie po-
szłam do nich po powrocie 
z wakacji. Powinnam była cho-
ciaż ich odwiedzić.

Po powrocie do domu po-
rozmawiała z  panią Jadzią, 
mamą Basi, która zgodziła 
się, że z młodymi raczej Eliza 
nie powinna mieszkać. Znala-
zła jej stancję na początku tej 
samej ulicy. U  jakiejś swojej 
dalszej krewnej. Też w domu 
z ogrodem.

Eliza była zachwycona, że 
zamieszkała blisko Basi, ale 
już nie z  nią. Dostała duży, 
słoneczny pokój na parterze, 
z dwoma łóżkami, szafą i sto-
łem z  krzesłami. Okna były 
tak nisko, że gdy usiadła na 
parapecie, mogła stopy posta-
wić za oknem na ziemi. Gospo-
dyni była wdową. Zajmowała 
się niepełnosprawną córką. 
Ciało dziewczyny rozwijało się 
zgodnie z  naturą, lecz umysł 
stał w miejscu, jak u niemow-

lęcia. Zamiast słów wydawała 
z siebie niezrozumiałe dźwię-
ki. Była nawet ładna, jedynie 
bardzo gruba. Lubiła dużo 
jeść. Większość dnia siedziała 
w oknie. Patrzyła na przecho-
dzących ludzi. Do wszystkich 
się uśmiechała i  zagadywała 
po swojemu.

Zbliżało się wesele Basi. Bar-
tek napisał, że na pewno do-
stanie na nie przepustkę. Żyła 
spotkaniem z nim.

Nadszedł dzień ślubu Basi. 
Eliza siedziała z Bartkiem bli-
sko ołtarza. Była przeszczęśli-
wa. Huczało jej w  głowie. 
Sklepienie kościoła wirowało 
w oczach. Barek strzelał w nią 
fajerwerkami. Jego uśmiech-
nięta twarz przypominała jej 
skrzydlatego anioła. Jej ciało 
drżało, gdy ukradkiem dotykał 
ustami jej ucha.

– Słońce. Słuchaj. Zaraz po-
wiedzą tak.

„Kiedy my powiemy sobie 
tak?”, pomyślała. Odpłynęła 
w swój świat. Nie słyszała koś-
cielnych organów. Nie widziała 
w kościele ludzi, księdza. Ani 
jak Basia jest ubrana. Gdyby 
nagle wstała i uciekła sprzed 
ołtarza, też by tego nie zauwa-
żyła. Widziała siebie i Bartka 
przed ołtarzem. Widziała długi 
tiulowy welon upięty wiankiem 
na jej włosach. I  jak Bartek, 
w niebieskim garniturze, wkła-
da jej obrączkę na palec.

Oprzytomniała, słysząc 
szloch. Mama Basi zapłakała. 

– Szkoda, że jej ojciec tego nie 
doczekał – wyszeptała Eliza.

Basia była ukochaną córecz-
ką tatusia. Wystarczyło, że go 
przytuliła, już miała wymarzo-
ną kieckę, pieniądze na kino 
czy zabawę.

Po powrocie z  kościoła do 
domu, Eliza niewiele zjadła. 
Natomiast Bartek pałaszował 
co popadło. Po drugiej stronie 
ulicy sala taneczna rozbrzmie-
wała skocznymi polkami 
i oberkami. Bartek poprowa-

dził ją na tam. Poskakali wśród 
innych par. Popatrzyli na sie-
bie. Bez słowa zrozumieli, że 
zbyt długo za sobą tęsknili, 
żeby tańczyć obertasy. Chwy-
cili się za ręce i popędzili kilka 
domów dalej. Wpadli do jej po-
koju. Bartek na widok dwóch 
łóżek wykrzyknął, że jedno 
z nich trzeba natychmiast wy-
rzucić przez okno. Chwycił ją 
w pół i położył na łóżku.

– Najdroższa. Nareszcie. 
Nareszcie sami we dwoje. Tak 
długo się nie widzieliśmy. Nie 
masz pojęcia jak tęskniłem. 
Szaleję ze szczęścia.

– Nic nie mów. Tylko mnie 
kochaj – wyszeptała.

Do weselnego domu już nie 
wrócili. Mieli dla siebie nie-
wiele czasu. Musiał wracać 
ostatnim autobusem. Był tak 
podniecony, że po kilku po-
całunkach wbił się w jej ciało 
i szybko padł obok.

– Najdroższa, byłem strasznie 
spragniony. Wybacz.

Nie odpowiedziała nic. Przy-
tuliła się do niego. Zbyt długo 
cierpiała z powodu nieudanych 
wakacji. Tego, że zwodził ją 
urlopem. Że nie wyjaśnia, dla-
czego mu go wciąż odsuwano. 
Może go miał i spędził z inną? 
Czuła się, jakby kradła mu 
czas. Dlaczego nie mówi o ich 
wspólnej przyszłości? Tak jak 
kapral Basi mówił i pisał o mał-
żeństwie.

– Dlaczego nic nie mówisz?
– Boję się, że wyjdziesz z woj-

ska i mnie zostawisz.
Podniósł się. Podparł brodę 

ręką. Popatrzył jej w oczy.
– Czyżbyś o  czymś zapo-

mniała?
Przebiegła myślami do tyłu. 

Nie przypomniała sobie, żeby 
wspomniał o  małżeństwie. 
Pamiętała słowa „na zawsze 
razem” albo „umrzemy razem”. 
Lecz nigdy nie zapytał, czy zo-
stanie jego żoną.

– No więc, moje słońce? Za-
pomniałaś, co przysięgałaś na 

dworcu, gdy jechałem do ko-
szar?

– Pamiętam.
– Co pamiętasz? Chcę to usły-

szeć.
– Że będę pierwszą osobą, 

która powita cię za bramą.
– Uff… 
Odetchnął i  przytulił ją do 

siebie. Po chwili znowu zajrzał 
jej w oczy.

– Pamiętaj! Przysięgi się nie 
łamie! – pogroził jej palcem.

– Nie złamię. Kocham cię tak, 
że jestem chora z miłości. To 
już obsesja. Jeśli mnie zosta-
wisz, nie przeżyję tego. Zabiję 
siebie albo ciebie. A mam…

Przerwała. Przeraziły ją włas-
ne słowa.

– Co masz? Eliza, mów dalej.
– Mam przeczucie, że 

mnie zostawisz.
Założył ręce pod głowę. Przez 

chwilę myślał.
– Jeśli będziesz mi to wma-

wiać, to sam w to uwierzę.
– W nic masz nie uwierzyć! 

Masz wierzyć, że cię kocham 
do szaleństwa, bezgranicznie 
i że…

Zamknął jej usta długim, go-
rącym pocałunkiem.

Kiedy odprowadziła go na 
przystanek, płakała. Ocierał 
jej łzy, grożąc, że nie pojedzie 
do jednostki. Na widok auto-
busu, pociągnął ją w przeciw-
nym kierunku.

– Niech tam. Wracamy do 
ciebie. Najwyżej znowu mi 
przedłużą służbę.

– Nie! Nie chcę czekać 
ani jednego dnia dłużej niż 
trzeba! 

Zarzuciła mu ręce na szyję. 
– Jedź najdroższy. Jedź. 
W jego oczach zamiast fajer-

werków zobaczyła mgłę. Wy-
czytała z niej bezradność.

Kierowca autobusu patrzył 
na nich. Czekał aż wsiądzie.

– Jedziesz żołdak czy nie, bo 
zamykam drzwi.

Do autobusu wepchnęła go 
prawie siłą.

Wracała do domu, płacząc 
przez całą drogę. Słyszała 
orkiestrę weselną. Całowa-
ła poduszkę, na której leżała 
jego głowa. Usnęła, szlocha-
jąc. W nocy obudził ją własny 
krzyk. Śniło jej się, że widzi 
Bartka w  trumnie. Usiadła 
na parapecie okna. Słuchała 
odgłosów z weselnego domu. 
Otworzyła pamiętnik. Napi-
sała wiersz pod tytułem „Wąt-
pliwość”.

Piszę wiersz w ukryciu
starannie słowa dobieram
te na tak.
i te na nie.
Te na nie, próbuję przemilczeć
przy nich łzy ocieram
cichy szept dociera
kochać chcę
nie.
W kolory słowa ubieram
wkładam pragnienia
na zielono maluje nadzieja
kochać chcę.
Wiersz we łzach rozmywam
długopis z ręki wypada
słyszę krzyk
budzą mnie słowa na nie
te na tak
same układają się.

Całą niedzielę i noc spędziła 
w  łóżku. W  szkole nie umia-
ła skupić uwagi na lekcjach. 
Przestała rozmawiać z Jadzią. 
Prawie każdą przerwę spędzała 
w ubikacji, paląc papierosy.

Nie minęło kilka dni, a dosta-
ła list od Bartka.

„Przyjadę w sobotę. Dostałem 
urlop. Co ja bez ciebie z nim 
zrobię? Kocham, kocham, ko-
cham”.

„Co ja zrobię z  tym urlo-
pem?”, myślała. Usiadła do 
pamiętnika. „Może przerwę 
na ten czas szkołę?”, pomy-
ślała. „Pojedziemy na Mazury, 
do mamy... Nie, to zły pomysł. 
Mama będzie niezadowolona, 
że zawalam klasę maturalną. 
Zawsze powtarzała, że nie 
mogła chodzić szkół. Że dora-
stała w złych czasach. Dlatego 
chce, by jej córki jakieś szkoły 
skończyły. Żeby nie musiały 
harować, jak ona. Albo po-
wiem mojej gospodyni, że na 
parę dni przyjechał do mnie 
brat. Nie, to też głupi pomysł. 
Może zauważyć naszą miłość. 
Co wtedy o  mnie pomyśli? 
Już wiem, napiszę list do Jul-
ki. Zapytam, czy Bartek może 
beze mnie do niej przyjechać. 
Zwiedzi Trójmiasto, pospa-
ceruje po morskich plażach... 
Nie, Też nie tak. Tyle czekałam 
na jego urlop”.
c.d.n.

ODDAJEMY 
WAM KOLEJNĄ 
CZĘŚĆ POWIEŚCI 
„GROSZKOWA 
SUKIENKA”. TO 
HISTORIA ELIZY, 
MŁODEJ KOBIECIE, 
KTÓRA SZUKA 
PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI. 
KSIĄŻKA WŁAŚNIE 
ZOSTAŁA WYDANA. 
JEJ AUTORKĄ JEST, 
MIESZKAJĄCA POZA 
GRANICAMI NASZEGO 
KRAJU, POETKA 
I PISARKA MARIA 
FERENC Z DOMU 
LEŚNIEWSKA. ŻYCZYMY 
PRZYJEMNEJ LEKTURY.
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na której leżała 
jego głowa. Usnęła, 
szlochając.
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Scenariusz napisany przez pandemię przerasta
— W jaki sposób pandemia 
wpłynęła na Pana samopo-
czucie? Czy miała znaczenie 
dla depresji?
— Oczywiście, miała zna-

czenie. Chyba na każdego 
z  nas wpływa negatywnie, 
a na osoby, które mają prob-
lemy z  depresją, to wpływa 
w  dwójnasób. W  pierwszym 
rzucie pandemii, tym „wio-
sennym”, poczułem znaczne 
pogorszenie nastroju. Bardzo 
ciężko było mi się pozbierać, 
żeby w  jakikolwiek sposób 
wrócić do normalnego funk-
cjonowania. Po jakimś czasie 
trafi łem znów pod opiekę le-
karza psychiatry. Włączyłem 
leki antydepresyjne - taka 
była decyzja lekarza, które ja-
kiś czas temu odstawiłem, bo 
wszystko było już w porząd-
ku. Ale musiałem skorzystać 
z leczenia farmakologicznego 
i to znacznie poprawiło moje 
funkcjonowanie. Z czasem za-
cząłem sobie z tym wszystkim 
radzić. 

— Co dla Pana jako aktora 
jest największym wyzwa-
niem w pandemii? Co wpły-
wa na obniżenie nastroju? 
— Oczywiście brak pracy. 

My, aktorzy, zostaliśmy zupeł-
nie wyłączeni z funkcjonowa-
nia i  to jest rzecz, która nas 
rozmontowuje kompletnie. 
Zresztą jak sądzę - wszyst-
kich. Drugim czynnikiem 
jest zupełna niewiedza, kie-
dy to wszystko się skończy, 
kiedy będziemy mogli wrócić 
do pracy i na jakich zasadach. 
Niepewność i  niemożność 
zaplanowania czegokolwiek. 
Brak perspektywy, wizji. 
Bo jej nie ma. Nikt nie jest 
w stanie na ten temat nic po-
wiedzieć. To powoduje fatal-
ne samopoczucie i niezwykle 
trudną sytuację dla całej na-
szej branży. Wyłączone zosta-
ło nasze funkcjonowanie w te-
atrach, na planach fi lmowych, 
eventach, gdzie przecież też 
pracujemy. Wyłączone zostały 
studia dubbingowe. Wszyst-
ko przestało funkcjonować. 
Ja się kurczowo trzymałem 
tego, że udawało mi się na-
grać audiobooki – jednego czy 
drugiego. Była szansa, żeby 
pójść do studia, które było 
odkażane tylko dla mnie,. Za 
ścianą był realizator i można 
było od biedy funkcjonować. 

Naprawdę nie jest łatwo. 
Jedna z moich koleżanek po 
fachu, popularna aktorka, 
zatrudniła się w  kancelarii 
prawnej i  podawała kawę. 
Drugi kolega zaczął jeździć 

busem, trzeci dostarczał 
przesyłki. To dosyć despe-
rackie ruchy, żeby odejść od 
zawodu, żeby przetrwać. Zo-
staliśmy bez wsparcia w tym 
wiosennym lockdownie. 

— Jak teraz znosi Pan izo-
lację, ograniczone kontakty 
z rodziną?
— Z  tym jest lepiej. Czło-

wiek uczy się i stara się jakoś 
to przeformułować, żeby za-
częło działać inaczej. Kontakt 

za pomocą internetu, żeby 
się chociaż w ten sposób zo-
baczyć. Ten kontakt jest cały 
czas. To bardzo ważne. Po-
czątek był trudny. Człowiek 
to takie dziwne „zwierzę”, 
że potrafi  się zaadaptować 
nawet do koszmarnych wa-
runków. Jesteśmy w  stanie 
przyzwyczaić się do pewnej 
niewygody i jesteśmy w stanie 
znaleźć inne kanały kontak-
tów: w sferze emocjonalnej, 

duchowej, a nie tylko fi zycznie 
się spotykając. 

Staram się odnaleźć zawsze 
dobre strony, nawet w  tym 
złym czasie. Przed pandemią 
mniej myśleliśmy na co dzień 
o swoich bliskich, a to wszyst-
ko nas skłoniło do tego, żeby 
się troszczyć o  siebie, nawet 
na odległość. Zapytać: „Jak 
się czujesz? Czy potrzebujesz 
pomocy?”. Wydaje mi się, że 
paradoksalnie zaczęliśmy się 

sobą bardziej interesować. To 
może jaśniejsza strona tego 
złego, co dzieje się dookoła nas. 

—Pana hobby to sport. Często 
na Facebooku pojawiają 
się Pana zdjęcia z siłowni, 
a te są teraz zamknięte. Czy 
w momencie, gdy Pan podjął 
leczenie depresji i wrócił do 
pewnej równowagi, to czy 
sport znów stał się ważnym 
elementem w Pana życiu?
— Absolutnie tak! Odczu-

wam ogromną różnicę, kie-
dy uprawiam sport. Inaczej 
funkcjonuję psychicznie. To 
działa stymulująco na mnie. 
Starałem się w  pierwszej 
„wiosennej” fali pandemii 
zastąpić siłownię treningiem 
w  domu. Zakupiłem różne 
przyrządy i próbowałem stwo-
rzyć w domu własną siłownię. 
Wysiłek fi zyczny stymuluje 
niesłychanie pozytywnie - 
cały organizm i  głowę, a  od 
tego idzie przecież cała reszta. 

Teraz mam problem, bo 
walczę z kontuzją łokcia i nie 
mogę ćwiczyć w takim wymia-
rze, do którego byłem przy-
zwyczajony. Ręka przestała 
się zginać w  łokciu. To dla 
mnie problem, przez który 
również odczułem, jak zaczą-
łem się w sobie zapadać. Na 
szczęście rehabilitacja idzie 
w miarę szybko i ręka zaczyna 
wracać do normy. 

— Jakie objawy depresji były 
dla Pana wystarczającym 
sygnałem, żeby teraz zgłosić 
się po pomoc do lekarza 
psychiatry?
— Zapadłem się w  sobie, 

przestałem wykonywać jakie-
kolwiek czynności codzienne, 
domowe. Niemożność rusze-
nia się i  efektywnego wyko-
nania czegokolwiek w domu. 
Ja już to znam. Dopadł mnie 
kompletny brak siły. Żyję 
z  moją ukochaną Kasią. 
Przestałem odpowiadać na 
jej oczekiwania i potrzeby. To 
wszystko połączone z wraże-
niem braku sił fizycznych. 
Plus potworne wahania na-
strojów. Wybuchy nieuza-
sadnionej agresji słownej, 
emocjonalnej, psychicznej. 
To był wystarczający powód, 
żeby wrócić pod opiekę leka-
rza psychiatry i sprawdzić, czy 
to nie jest nawrót depresji. 
Oczywiście każdemu czło-
wiekowi się zdarza nie być 
w formie, ale jest problemem, 
kiedy przechodzi w stan per-
manentny. Miałem okazję już 
to u siebie obserwować, dla-
tego, nie czekając na żadne 
bodźce z zewnątrz, zrobiłem 

ZNANY AKTOR PIOTR 
ZELT PRZYTŁOCZONY 
TRUDNOŚCIAMI 
WYWOŁANYMI PRZEZ 
PANDEMIĘ PONOWNIE 
ZACHOROWAŁ NA 
DEPRESJĘ. PO RAZ 
PIERWSZY PRZEŻYŁ 
ZAŁAMANIE, KIEDY 
W 2012 ROKU 
ROZWIÓDŁ SIĘ 
Z ŻONĄ (MA Z NIĄ 
CÓRKĘ). Z CZASEM 
ZWIĄZAŁ SIĘ Z INNĄ 
KOBIETĄ (MODELKĄ). 
TEN ZWIĄZEK 
RÓWNIEŻ ROZPADŁ 
SIĘ W BOLESNYCH 
OKOLICZNOŚCIACH 
DLA AKTORA. WTEDY 
DOŚWIADCZYŁ CIĘŻKIEJ 
DEPRESJI. CHOROBA 
ODEBRAŁA MU 
ENERGIĘ I CHĘĆ ŻYCIA. 
MAMA I SIOSTRA 
NAMÓWIŁY GO NA 
WIZYTĘ U PSYCHIATRY. 
WIELOLETNI 
AMBASADOR KAMPANII 
„TWARZE DEPRESJI. 
NIE OCENIAM. 
AKCEPTUJĘ.” 
W ROZMOWIE 
Z ANNĄ MORAWSKĄ-
BOROWIEC 
POSTANOWIŁ 
PODZIELIĆ SIĘ SWOIM 
DOŚWIADCZENIEM 
W WALCE Z CHORĄ.
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ten ruch sam. Wróciłem pod 
opiekę lekarza. 

— Czy było to równie trudne 
jak pierwsza wizyta u le-
karza psychiatry? Czy tych 
stereotypów i lęków było już 
mniej?
— Nie chce mówić, że ich 

w ogóle nie było. Ale w zasa-
dzie ja to teraz traktuję zupeł-
nie normalnie. Problem walki 
ze stereotypem: „Idziesz do 
psychiatry, to jesteś waria-
tem” jest za mną. Równie 
dobrze mogę iść do internisty. 
Gdzieś tam na dnie może zo-
stał problem: „Och, coś znów 
się ze mną dzieje, mam taką 
podatność”. Ale opór przed 
pójściem do psychiatry, psy-
chologa - dla mnie już nie ist-
nieje. Traktuję to jak higienę 
- w sensie medycznym. 

— A Pana narzeczona nauczy-
ła się żyć z Pana depresją? 
Czy nadal to dla niej trudne? 
— To nigdy nie jest łatwe dla 

otoczenia. Nie ma co się cza-
rować. Jak ktoś się zachowu-
je wobec nas inaczej, niż jak 
jesteśmy przyzwyczajeni, albo 
chcielibyśmy być traktowani, 
to nie sposób się do tego przy-
zwyczaić. Można próbować to 
zrozumieć, zaakceptować, ale 
też pod warunkiem, że osoba 
chora chce coś z  tym zrobić. 
Trudno się do tego przyzwy-
czaić i przejść nad tym do po-
rządku dziennego. 

Znów wracamy do tema-
tu, że trzeba wspierać oso-
by z  depresją, ale wspierać 
w szukaniu pomocy. Nie zo-
stawiać ich z tym problemem. 
Moja Kasia w spokojny spo-
sób zwraca mi uwagę, że nie 
dzieje się ze mną dobrze. Nie 
czyni mi wyrzutów, ale nie 
jest łatwo się z tym pogodzić, 
że nasza ukochana osoba jest 
chora, a depresja jest chorobą, 
jak każda inna. 

— W jakich okolicznościach 
po raz pierwszy zachorował 
Pan na depresję?
— To było sporo lat temu. 

Załamało się moje życie oso-
biste, rozpadł się związek mał-
żeński, a  następstwem tego 
była rozłąka z małą, trzyletnią 
wtedy, córką. Na to wszyst-
ko nakładały się problemy 
w pracy. To charakterystyczne 
w moim zawodzie, bo jednak 
ta nasza witalność i nastawie-
nie, są kluczowe. Wszystko 
zaczęło się walić jak domek 
z kart. To było jak kula śnie-
gowa, która się toczy i staje się 
coraz większa. Kolejne klęski. 
Przestałem się ruszać z domu, 
wykonywać cokolwiek.

— Co w tamtym czasie było 
dla Pana najtrudniejsze?
— Najtrudniej było mi spoj-

rzeć w lustro i powiedzieć so-
bie prosto w oczy: „Chłopie, 

nie dasz sobie z  tym rady 
sam”. Moja mama i  siostra 
powtarzały mi: „Masz depre-
sję. Musisz poszukać pomocy. 
Idź do lekarza, bo jest z tobą 
coraz gorzej”.

— Co konkretnie zauważyły? 
Co je zaniepokoiło?
— Moja nasilająca się nie-

chęć do życia, totalne huśtaw-
ki nastroju z  przewagą „do-
łów”. One mieszkają w Łodzi, 
a ja w Warszawie, ale o wszyst-
kim wiedziały. Słyszały smu-
tek w moim głosie. To trud-
no ukryć na dłuższą metę. 
Przyłapywały mnie na takich 
stanach, kiedy nie mogłem 
ruszyć się z domu przez cały 
dzień, kiedy zaprzestawałem 
wszystkich czynności, które 
sobie wcześniej założyłem, 
a  przestały mnie komplet-
nie interesować. Nie byłem 
w  stanie podjąć najnormal-
niejszych czynności…

— Jak na przykład wstanie 
z łóżka?
— Tak, nie mogłem wstać 

z łóżka, wygrzebać się z domu.
— Bezsenność też Pana 
trapiła?
— Tak. To było nie do znie-

sienia. Dla mnie chyba naj-
większym koszmarem w de-
presji był – jak ja to nazywam 
– „sufi t”. Z jednej strony byłem 
potwornie zmęczony, a z dru-
giej nie mogłem zasnąć tylko 
godzinami patrzyłem w sufi t.

— Co powodowało, że nie 
mógł Pan spać? O czymś kon-
kretnym Pan wtedy myślał?
— To było natrętne rozpa-

miętywanie różnych sekwencji 
z mojego życia. Powstała taka 
pętla pewnych wydarzeń, od 
których nie potrafi łem się od-

ciąć. To było takie wykańczające 
natręctwo, które nie pozwalało 
mi odpocząć i odpłynąć w sen. 
Niezwykłe doświadczenie, bo ja 
zawsze spałem jak niedźwiedź 
zimą. Zawsze sobie chwaliłem 
to, że byłem w stanie na planie 
fi lmowym w kąciku przysnąć na 
piętnaście minut. To mnie re-
generowało. Na planie spędza 
się często bardzo dużo czasu, 
czekając na nagranie. To wy-
sysa energię. A ja miałem taką 
zdolność regeneracyjną. I nag-
le coś, co się zaczęło ze mną 
dziać, to było niebywałe. Nigdy 
wcześniej nie miałem problemu 
z bezsennością.

— Kiedy ten problem się 
pojawił?
— Trudno mi określić do-

kładnie, kiedy się to zaczęło. 
Myślę, że miałem pierwsze 
objawy depresji, ale jeszcze 
ich nie byłem w  stanie wy-
chwycić i nazwać, kiedy zała-
mywało się moje małżeństwo. 
To było ponad cztery lata 
temu. Natomiast nasiliło się 
to bardzo mocno dwa i  pół 
roku temu. Wtedy nabrało 
to groźnego charakteru dla 
mojego funkcjonowania.

— I wtedy poszedł Pan do 
psychiatry?
— Tak, w pewnym momen-

cie poszedłem do psychiatry.
— Wcześniej Pan nigdy nie 
był u psychiatry?
— Wcześniej nie.
— Jak Pan wspomina swoją 
pierwszą wizytę? Od razu się 
Pan otworzył przed leka-
rzem?
— Nie tak prędko. On słu-

chał bardzo uważnie. Czekał, 
żebym się uruchomił i to nie 
szło za dobrze. Kompletnie 

się rozlatywałem podczas 
tego pierwszego spotkania 
z lekarzem, co dla mnie było 
strasznie krępujące, że nie je-
stem w stanie zapanować nad 
swoim organizmem. Ostatnia 
rzecz, której bym chciał to, 
żeby ktoś mnie widział w ta-
kim stanie.

— Pojawiły się łzy?
— Łzy, roztrzęsienie, wszyst-

ko, komplet. To nie jest fajne 
dla mężczyzny, z  którym coś 
takiego się dzieje na oczach 
drugiego mężczyzny. Mój le-
karz był akurat przystojnym, 
postawnym facetem, z  takim 
głębokim, świdrującym, prze-

nikliwym spojrzeniem, a ja też 
wysoki facet po prostu się przed 
nim rozleciałem. Byłem rozcza-
rowany swoim organizmem, że 
nie byłem w stanie nad nim za-
panować. To był pierwszy mo-
ment, kiedy miałem trudność, 
żeby się z tym oswoić. Nie my-
ślałem na początku: „Ufff, do-
brze, że tu trafi łem”. To wcale 
tak szybko nie poszło.

— Jest Pan ambasadorem 
kampanii „Twarze depresji. 
Nie oceniam. Akceptuję.” 
już od jedenastu edycji. Co 
chciałbym Pan powiedzieć 
innym osobom chorującym 
na depresję i ich bliskim?

— Mam wrażenie, że jeste-
śmy na dobrej drodze m.in. 
dzięki pani pracy, Fundacji 
„Twarze depresji” i całej kam-
panii. Ważne, żebyśmy z  tej 
drogi nie schodzili - osoby 
chore na depresję i ich bliscy, 
czyli otoczenie. Na począt-
ku - i  pani na pewno o  tym 
pamięta - miałem opory, czy 
się angażować w  kampanię 
„Twarze depresji”. Ludzie 
z mojego otoczenia się dziwi-
li. Pytali, dlaczego to robię? 
Im się wydawało, że to może 
mi wizerunkowo zaszko-
dzić. Przyznam, że miałem 
niepewność z  tego powodu. 
Myślę jednak, że stereotypy 
związane z depresją udaje się 
odczarowywać. Ludzie prze-
stają tę chorobę bagatelizo-
wać, wyśmiewać, traktować 
lekceważąco. Zrozumieli, że 
to się może przydarzyć każde-
mu, jak każda inna choroba. 
Biorąc pod uwagę fakt, z  ja-
kiego poziomu nietolerancji 
zaczynaliśmy, a gdzie jesteśmy 
teraz, to powiem, że uświada-
mianie polskiego społeczeń-
stwa, czym jest depresja i jak 
ją leczyć, wcale nie posuwa 
się wolno. Ludzie zaczęli 
świadomie szukać pomocy. 
Nauczyli się mówić o tej cho-
robie. To jest kluczowe, by iść 
dalej w dobrym kierunku. 

— Dziękuję za rozmowę. 
Anna Morawska-Borowiec

Fundacja „Twarze depresji” przygo-
towała bezpłatny magazyn – kom-
pendium wiedzy o leczeniu depresji 
w czasie pandemii. Znajduje się 
on na stronie kampanii „Twarze 
depresji. Nie oceniam. Akceptuję.”: 
https://twarzedepresji.pl/nr-1-2021/

Piotr Zelt urodził się w 1968 r. 
Ukończył łódzką szkołę fi lmową. 
Zagrał w kilkudziesięciu fi lmach, 
takich jak: „Trzy kolory. Biały”, 
„Tato”, „Killer”, „Killer-ów 2-óch”, 
„Szpilki na giewoncie”, „Show”, „7 
rzeczy, których nie wiecie o face-
tach” itd. Największą popularność 
przyniosła mu rola Arniego w serialu 
„13 Posterunek” i „13 Posterunek 2”. 
Ponadto zagrał w serialach telewi-
zyjnej „Jedynki”: „Tygrysy Europy” 
i „Miasteczko”. Specjalizuje się rów-
nież w dubbingu. Użyczył swojego 
głosu m.in. Żółtkowi w bajce „Gdzie 
jest Nemo?” i Kenowi w „Filmie 
o pszczołach”. Obecnie jest związany 
z warszawskim teatrem Capitol. 
W życiu prywatnym związany z Ka-
tarzyną Krawczyk.

eprasa.pl 86c4b8a654

https://twarzedepresji.pl/nr-1-2021/
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Czy herbata odchudza? Cz.1

Z
apewne już wiesz, że 
wszystko co sprawia, 
że odprężamy się 
i  przestajemy streso-
wać wpływa pozytyw-

nie na cały nasz organizm, 
w  tym na trawienie. Kilka 
chwil z fi liżanką przepysznej 
herbaty spowoduje, że twoja 
przemiana materii przyspie-
szy. Mają na to wpływ rów-
nież związki zawarte w  tym 
napoju - sole mineralne, 
witaminy oraz flawonoidy, 
będące naturalnymi antyok-
sydantami.

Każda herbata
(z wyjątkiem rooibos) ma 
teinę - ogólnie mówiąc, 
taki odpowiednik kofeiny 
w kawie i mateiny 
w yerba macie. To właśnie 
ona powoduje, że mamy 
więcej energii i wprawia 
nas w dobry humor. 

Pomaga również w spalaniu 
kalorii. Szacuje się, że dzię-
ki jednej filiżance herbaty 
można spalić 100 kalorii na 
dobę. Ale niestety, nie działa 
to w taki sposób, że im więcej 
fi liżanek, tym mniej kalorii.

Zdecydowanie odradzam 
gotowe mieszanki na schud-
nięcie. Zapewne są takie, 
które mają w pełni naturalny 
i nieinwazyjny skład, ale jeśli 
nie czujesz się dobra w czy-
taniu etykiet, nie korzystaj. 
Takie herbatki najczęściej 
bowiem mają tylko działanie 
moczopędne (co odwadnia 
organizm), przeczyszczające 
(co uzależnia - tydzień picia 
takiej herbatki i już nie jesteś 
w stanie sam się wypróżnić) 

i hamujące apetyt (może roz-
regulować organizm).

JAKA WIĘC HERBATA 
JEST NAJLEPSZA?
Przyjrzymy się niektórym 

(bo przecież jest ich sporo) 
rodzajom herbat, a ty będziesz 
mogła sama zdecydować, któ-
ra najbardziej ci pasuje.

HERBATA ZIELONA
To o  niej najczęściej się 

mówi, że jest bardzo zdrowa 
i wspomaga odchudzanie. Co 
ma w sobie takiego? Przede 
wszystkim katechiny (związki 
chemiczne z grupy polifeno-
li), które nie dość, że działa-
ją przeciwzapalnie, niszczą 
wolne rodniki i usuwają tok-
syny z organizm to powodują 
redukcję tkanki tłuszczowej. 
Zielona herbata sprzyja stabi-
lizacji wagi (po diecie czy gło-
dówce) a także odblokowuje 
komórki tłuszczowe. 

Są badania, które potwier-
dzają wpływ zielonej herbaty 
na utratę wagi, na przykład 
te z  udziałem 1344 uczest-
ników, którzy przez ponad 
12 tygodni spożywali około 
4-5 fi liżanek dziennie. Takie 
połączenie z  treningiem fi -
zycznym spowodowało 17% 
większy spadek ciała w  po-
równaniu z  tymi osobami, 
które herbaty nie piły (Phy-
totherapy Research). Pamiętaj! 
Jeżeli w pełni chcesz skorzystać 
z właściwości zielonej herbaty, 
musisz pić ją regularnie.

HERBATA CZERWONA
Ta herbata jakoś bardziej do 

mnie przemawia, jeśli mowa 
o  chudnięciu (o przeciw-
wskazaniach poniżej). Prze-
de wszystkim redukuje ilość 
tłuszczu, jaki nasz organizm 
może wchłonąć. Oznacza to, 
że jeśli wypijemy taką herbat-
kę po tłustym posiłku (a do 
herbat czerwonych zalicza 
się oolong, pu-erh i puszong), 
obarczymy się mniejsza iloś-
cią kalorii. Owe herbaty 
wpływają również na lepsze 
trawienie i mniej wzdęć. Her-
bata ta pomaga również usu-
wać toksyny z organizmu, co 
nie jest bez znaczenia w pro-
cesie odchudzania.

W internecie krążą infor-
macje o  badaniach, które 
wskazują, że jeśli będziemy 
pić czerwoną herbatę przez 
miesiąc około 4-5 fi liżanek 
dziennie, możemy schudnąć 
nawet 5 kilo! Mam jednak 
spore wątpliwości co do jako-
ści tych badań, tym bardziej 

że nie mogłam znaleźć żad-
nych odnośników do źródeł. 
Niemniej, wciąż zgadzam się 
z tym, że czerwona herbata to 
„pogromca tłuszczu”.

Uwaga! Czerwonej herbaty 
nie poleca się kobietom w cią-
ży, karmiącym a także osobom 
z  nadciśnieniem, anemią, 

osteoporozą, bezsennością. 
Dzieci i młodzież również nie 
powinny jej pić. 

ZWYKŁA, CZYLI HERBATA CZARNA
Zawiera najwięcej herba-

cianej kofeiny, co sprawia 
że najbardziej ze wszystkich 
herbat (z wyjątkiem yerby) 

pobudza nasz organizm, 
a  tym samym mobilizuje do 
spalania większej ilości kalo-
rii. Obniża poziom cukru we 
krwi i zmniejsza tendencje do 
tycia. Jednak jej bezpośredni 
wpływ na proces odchudza-
nia jest dużo mniejszy niż 
w przypadku herbaty zielonej 
czy czerwonej.

HERBATA BIAŁA
Ta z kolei herbata nazywa-

na jest „eliksirem młodości”, 
a to z racji sporej ilości prze-
ciwutleniaczy. Powoduje też 
rozpadanie komórek tłusz-
czowych a także blokuje po-
wstawanie nowych. Według 
naukowców, biała herbata 
zwiększa metabolizm o 4-5%, 
co może dać 100 kalorii 
dziennie mniej.

HERBATA MIĘTOWA
Najbardziej znana herbatka 

ziołowa, która wspomaga tra-
wienie. To po nią najczęściej 
sięgały nasze babcie i mamy, 
kiedy bolał brzuch albo zbyt 
dużo się zjadło. Świetnie 
też sprawdzi się jako pomoc 
przy sięganiu po coś słodkie-
go. Hamuje bowiem apetyt, 
a  jej świeży smak powoduje, 
że przestajemy mieć ochotę 
na przekąski.

Znane jest badanie, w któ-
rym badani wąchali miętę co 
dwie godziny. Spowodowało 
to utratę średnio 2,5 kilogra-
ma w miesiąc! Eksperyment 
ten został opisany w czasopi-
śmie naukowym „Journal of 
Neurological and Orthopa-
edic Medicine”. Może więc 
warto co wieczór skropić 
poduszkę kilkoma kroplami 
olejku miętowego?

INNE HERBATKI ZIOŁOWE
Napary z  ziół w  zależności 

od rodzaju wspomagają tra-
wienie, mają działanie mo-
czopędne i usuwają toksyny. 
Do wyboru mamy ich bar-
dzo dużo.

Między innymi:
- pokrzywa
- kruszyna pospolita
- fi ołek trójbarwny
- ruta polna
- arcydzięgiel
- krwawnik
- lubczyk
- mięta
- szałwia

Z ziołami trzeba uważać, 
gdyż oprócz  tego, że zawiera-
ją „cudowne” właściwości od-
chudzające, picie ich bez za-
poznania się ze wskazaniami 

i przeciwwskazaniami może 
doprowadzić do przykrych 
dolegliwości. O ile zwykłe her-
baty można pić właściwie bez 
ograniczeń, herbatki ziołowe 
należy stosować ostrożnie.

Wróćmy do naszego pytania 
głównego. Czy herbata od-
chudza? Pytanie konkretne. 
Mniej konkretna odpowiedź: 
To zależy. Konkretnie mogę 
odpowiedzieć na pytanie, kie-
dy na pewno nie odchudzi? 
Wtedy, kiedy ją posłodzisz.

Jeśli poważnie myślisz 
o  schudnięciu, musisz robić 
dużo więcej niż tylko pić 
herbaty. Każdy z  nas szuka 
magicznej tabletki na to, by 
coś w nas poprawić czy ulep-
szyć, ale bez naszego udzia-
łu. Jednak wiemy, że to jest 
niemożliwe i nasz wysiłek jest 
niezbędny. 

Nie zmienia to jednak faktu, 
że herbatki mają szereg, nie 
tylko odchudzających zalet 
i bez wątpienia warto je pić 
codziennie.  Ewelina Daniła 

O autorce:

Jestem niebywale zwyczajną ko-
bietą z wyboru i psychodietetykiem 
z wykształcenia. Wierzę, że każdy 
jest ekspertem od samego siebie. 
Nie układam diet, tylko wspie-
ram zmianę w relacji z jedzeniem 
i samym sobą. 
Zapraszam na moją stronę: 
www.zielonygarnek.com

DZISIAJ O HERBACIE, 
JEDNYM Z MOICH 
UKOCHANYCH 
NAPOJÓW, 
WCHODZĄCYCH 
W SKŁAD TRÓJCY 
ŚWIĘTEJ (OBOK WODY 
I KAWY). POSTARAM 
SIĘ ODPOWIEDZIEĆ NA 
PYTANIE, CZY HERBATA 
MOŻE ODCHUDZIĆ, 
KTÓRĄ NAJLEPIEJ PIĆ, 
KIEDY I JAK.
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Ruszaj się, wzmacniaj odporność

C
hociaż w ostatnich la-
tach poziom aktywno-
ści fi zycznej Polaków 
rośnie, nadal co trze-
ci nie podejmuje jej 

w ogóle. W rankingu najbar-
dziej aktywnych państw UE 
zajmujemy szóstą pozycję od 
końca. Brak ruchu dodatko-
wo nasilają pandemia i zwią-
zane z  nią obostrzenia, jak 
choćby zamknięcie siłowni 
czy rezygnacja z  wyjazdów 
podczas ferii zimowych. 

— Ważne, żeby zarówno 
samorządy lokalne, jak rów-
nież szkoły i rodzice aktywi-
zowali młode pokolenie do 
ćwiczeń — podkreśla dr hab. 
Daniel Puciato, wykładowca 
wrocławskiej Wyższej Szkoły 
Bankowej. 

— Pandemia znacznie ogra-
niczyła aktywność fizyczną 
Polaków. Wszyscy jesteśmy 
w domu, pracujemy zdalnie, 
więc poziom aktywności, 
związanej choćby z przemiesz-
czaniem się, radykalnie się 
obniżył. W czasie lockdownu 
zamknięte są szkoły i przed-
szkola, siłownie, kluby fit-
ness, a wcześniej nawet parki, 
lasy i place zabaw, co obniżyło 
aktywność szczególnie mło-
dego pokolenia. Tymczasem 
jest ona w okresie pandemii 
bardzo ważna, ponieważ nie 

tylko poprawia samopoczu-
cie, ale także oddziałuje po-
zytywnie na układ odpornoś-
ciowy organizmu. Zalecane 
są codzienne, 40-minutowe 
ćwiczenia o umiarkowanej in-
tensywności — mówi dr hab. 
Daniel Puciato.

— Styl życia, czyli głównie 
aktywność fi zyczna i zdrowe 
odżywianie, odpowiada za 
ok. 55 proc. stanu naszego 
zdrowia. Systematyczna ak-
tywność zmniejsza ryzyko 
występowania takich chorób 
jak udar mózgu, nadciśnienie 
tętnicze, choroba wieńcowa, 
niektóre rodzaje nowotwo-
rów czy cukrzyca typu II. 
Rozwija też siłę kości i mięś-
ni, poprawia koordynację ru-
chową, gibkość i równowagę, 
co jest szczególnie ważne 
w przypadku osób starszych, 
u  których występuje więk-
sze ryzyko różnego rodzaju 
upadków i urazów. Ponadto 
u  dzieci aktywność fi zyczna 
aktywizuje procesy rozwoju 

biologicznego, rozwija koor-
dynację i umiejętności rucho-
we, lecz także przyczynia się 
do nawiązywania kontaktów 
społecznych — wymienia wy-
kładowca wrocławskiej WSB.

Według badań 
Eurobarometru w 2017 
roku 56 proc. Polaków 
deklarowało, że nigdy 
nie ćwiczy ani nie 
uprawia sportu (przy 
średniej dla ogółu krajów 
członkowskich wynoszącej 
46 proc.). Regularną 
aktywność podejmował 
mniej niż co czwarty, 
co plasowało Polskę 
w ostatniej szóstce Unii 
Europejskiej. Od liderów 
takich jak Finlandia, 
Dania, Holandia czy 
Szwecja, gdzie poziom 
aktywności społeczeństwa 
przekracza 90 proc., 
Polaków wciąż dzieli duży 
dystans.

— Z  badań wynika, że od 
40 do 60 proc. Polaków nie 
spełnia wytycznych Świato-
wej Organizacji Zdrowia. Co 
więcej, aktywność fizyczna 
zmniejsza się wraz z wiekiem, 
więc w  szczególnie trudnej 
sytuacji są seniorzy. Nie naj-

lepiej sytuacja wygląda też 
wśród dzieci, wśród których 
tylko 15 proc. spełnia normy 
WHO, a na dodatek w ciągu 
ostatnich czterech lat ten 
odsetek zmniejszył się z  20 
proc., więc jest to bardzo po-
ważny problem. Najwięcej 
w Unii Europejskiej ruszają 
się Niemcy, Skandynawowie 
i Holendrzy, a najmniej miesz-
kańcy Europy Środkowo-
-Wschodniej oraz Południo-
wej, w  tym również Polacy 
— wskazuje Daniel Puciato.

 Według Światowej Organi-
zacji Zdrowia siedzący tryb 
życia i  przewlekły niedobór 
ruchu – również uznany już 
za nową chorobę cywiliza-
cyjną – są w tej chwili czwartą 
przyczyną zgonów na świecie. 
Tylko w Europie przyczyniają 
się do śmierci 500 tys. osób 

rocznie. Minimalna dawka 
ruchu zalecana dla osób doro-
słych przez WHO to 75 minut 
intensywnej lub 150 minut 
umiarkowanej aktywności 
fi zycznej w ciągu tygodnia.

— Osoby starsze muszą jesz-
cze wzbogacać swoją aktyw-
ność o ćwiczenia koordynacji, 
gibkości i równowagi. Nato-
miast u dzieci rekomendowa-
na jest codzienna aktywność 
fi zyczna w wymiarze 60 mi-
nut o  intensywności umiar-
kowanej i  wysokiej. Podob-
nie powinny ćwiczyć osoby 
z niepełnosprawnościami oraz 
przewlekle chore, ale muszą 
to oczywiście robić pod kon-
trolą lekarza lub fi zjoterapeu-
ty — precyzuje ekspert.

Wykładowca zauważa, 
że rezygnacja z ferii 
zimowych w tym roku 
dodatkowo nasili 
problem braku ruchu 
w społeczeństwie. Wielu 
Polaków spędzało je do 
tej pory na narciarskich 
stokach.

— Dotąd na ferie wyjeżdżało 
ok. 70 proc. młodych Polaków 
do 24 roku życia i 50 proc. po-
wyżej 24 lat. W tym roku rząd 
rekomenduje, aby w ferie po-
zostać w domu, a jest to bardzo 
wdzięczny czas dla aktywności 
fi zycznej. Przeważają oczywi-
ście sporty zimowe, narciar-
stwo, ale wyjeżdżający na ferie 
biegają, pływają, więcej space-
rują. Jest ryzyko, że w tym roku 
zwłaszcza młodsze pokolenie 
spędzi te ferie w sposób bierny, 
a więc przed telewizorem, kom-

puterem czy na grach kompu-
terowych. To jest groźne, bo nie 
dojdzie do pełnej regeneracji sił 
psychofi zycznych. Dzieci i mło-
dzież podczas drugiego seme-
stru mogą być przemęczone, 
mieć gorsze wyniki w  nauce. 
Ważne więc, żeby zarówno sa-
morządy lokalne, jak i  szkoły 
i  rodzice aktywizowali młode 
pokolenie do ćwiczeń — pod-
kreśla Daniel Puciato.

Jak przekonuje, skutki bra-
ku ruchu odczują na włas-
nej skórze nie tylko dzieci, 
ale też większość Polaków, 
a także cała gospodarka. Już 
kilka lat temu koszty hipo-
kinezji (niskiej aktywności 
fi zycznej) wśród mieszkań-
ców naszego kraju szaco-
wano na ponad 2 mld euro 
rocznie, co stanowiło równo-
wartość 8,4 proc. krajowych 
wydatków na służbę zdrowia 
(raport z 2015 roku „Koszty 
ekonomiczne braku aktyw-
ności fi zycznej w  Europie” 
ISCA/Centre for Economics 
and Business Research). 

Łącznie dla 28 krajów UE 
brak aktywności ruchowej 
generuje koszt ekonomicz-
ny na poziomie 80,4 mld 
euro rocznie. Gdyby jednak 
20 proc. nieaktywnych Euro-
pejczyków zaczęło się ruszać, 
wygenerowałoby to oszczęd-
ności sięgające 16,6 mld euro, 
z czego ok. 430 mln rocznie 
tylko w Polsce. 

Z badań wynika, że jeśli 
połowa osób nieaktywnych 
fi zycznie zaczęłaby się ruszać, 
to w Polsce można byłoby za-
oszczędzić ok. 0,5 mld zł na 
samej służbie zdrowia. Na-
tomiast na świecie można by 
uniknąć 5 mln przedwczes-
nych zgonów z tego powodu.

mat. newseria.pl

AKTYWNOŚĆ FIZYCZNA 
I ZDROWE ODŻYWIANIE 
ODPOWIADA ZA OK. 
55 PROC. STANU 
ZDROWIA. ZAMKNIĘCIE 
W DOMACH 
OGRANICZYŁO NASZĄ 
AKTYWNOŚĆ FIZYCZNĄ. 
SKUTKI ODCZUWAJĄ 
I DZIECI, I DOROŚLI, 
A TAKŻE GOSPODARKA.

Może dzięki ostatnim opadom śniegu będzie szansa na wyciągnięcie sanek?
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Tęsknimy za lodowiskami W tym roku możemy się cieszyć śniegiem
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Skutki braku ruchu 
odczują na własnej 
skórze nie tylko 
dzieci, ale też 
większość Polaków, 
a także cała 
gospodarka.
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